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N ajm ilsi! Zbliżył się  zaś 
koniec -wszystkich. Bądźcie 
więc roztropni i  trzeźwi, a- 
byście m ogli się modlić. 8. 
Przede wszystkim miejcie 
jedni ku drugim  trw a łą  m i­
łość, ponieważ m iłość za­
kryw a m nóstwo grzechów. 
9. Gościnni (bądźcie) bez 
narzekania; 10. Każdy d a­
rem  łaski, ja k i otrzym ał, u- 
sługujcie sobie wzajem nie, 
jak dobrzy szafarze różno­
rodnej łaski Bożej. 11. Je­
śli k toś przem aw ia, niech 
wygłasza) słowo Boże; jeśli 
ktoś usługuje, niech (czyni 
to) mocą, k tórej udziela 
Bóg, aby we wszystkim był 
uwielbiony Bóg przez Jezu­
sa Chrystusa, do którego 
należy chw ała i moc na 
wieki wieków. Amen.

Owego czasu rzekł Jezus 
uczniom swoim: 15, 26. Gdy 
zaś przyjdzie P arak le t 
( =  Pomocnik), którego ja 
wam poślę do Ojca. Duch 
praw dy, który od Ojca po­
chodzi, ten o m nie św iad­
czyć będzie; 27. Lecz także 
i wy świadczyć będziecie, 
ponieważ ze m ną jesteście 
od początku. 16. 1. To po­
wiedziałem wam, abyście 
nie byli w błędzie. 2. W y­
łączą was z synagogi, w ię­
cej. nadchodzi godzina, gdy 
każdy, kto was zabije, bę­
dzie mniem ał, że spełnia 
służbę Bożą. 9. A to (wam) 
uczynią ponieważ nie po­
znali Ojca ani mnie. 4. Ale 
to w am  powiedziałem, aby­
ście, gdy nadejdzie ich go­
dzina. wspomnieli na to, 
żem ja  wam  powiedział; a 
tego w am  na początku nie 
mówiłem, bo byłem z wami.

S A D Z A W K A
O W C Z A
„W Jerozo lim ie  
zaś zna jdu je  się 
Sadzaw ka  Ow­
cza, n a z y w a n a  po 
h e h ra j sk u  Betes- 
da, zaopatrzona  
w  pię<5 k ru ż g a n ­
ków ’? (J.5,2)

KOMENTARZ DO 
LEKCII MSZALNE! 1 P 4 , 7-11

..Zbliżył się zaś koniec w szystkich” (w. 7a) — 
Zdanie to należy po trak tow ać jako  klucz do zro­
zum ienia naszej Lekcji, ta bowiem w yjęta została 
z kontekstu, zaw ierającego upom nienia, których za­
sadniczym motywem  jest sąd Boży. Pisząc te słowa 
św. P iotr mógł mieć na myśli niechybną śmierć każ­
dego człowieka, a po niej — sąd. lub też spodzie­
wał się Apostoł rychłego przyjścia C hrystusa P ana  
(Paruzji) i sądu ostatecznego; jednakże bliższego 
term inu tych w ydarzeń nie określił, ponieważ jed ­
no i drugie nie zostało objaw ione co do term inu.

Człowiek nie zna godziny swej śmierci ani przyj­
ścia P ana na sąd ostateczny. Wobec tego z ust 
Apostoła pada upom nienie: „Bądźcie więc roztrop­
ni i trzeźw i, abyście mogli się modlić” (w. 7fo) — 
„Bądźcie roztropni” oznacza spraw ność um ysłu do 
spostrzegania (przeciw staw ienie do choroby um ysło­
wej). Może też oznaczać przytom ność umysłu, p ły­
nącą z um iarkow ania w spożywaniu pokarm ów  i 
napojów. D rugie określenie — „bądźcie trzeźw i” 
jest w yraźnym  przeciw ieństw em  stanu zamrocze­
nia napojam i alkoholowymi.

W iersze następne (8 — 11) dotyczą miłości i jej 
roli w nadnatu ralnym  życiu człowieka.

.,P rzede w szystkim  m iejcie jedni ku  drugim  trw a ­
łą  miłość, ponieważ m iłość zakryw a mnóstwo grze­
chów” {w. 8). — Miłość w  NT ma wręcz olbrzym ie 
znaczenie: podana została w iernym  jako przykaza­
nie nowe (J 13,34), stanow i ona streszczenie nauki 
Chrystusa P ana (J 15,12.17). Miłość ta, odnosząca 
się do w iernych, jak  i do w szystkich ludzi, musi 
być trw ała  w swej egzystencji oraz w  natężeniu. 
„Miłość zakryw a mnóstwo grzechów” (Prz. 10,12)
— oto odpowiedź na py tan ie, dlaczego miłość musi 
być taka a nie inna, i równocześnie je s t to okre­
ślenie roli miłości w życiu człowieka. Miłość za­
kryw a, zasłania, czyli gładzi wszystkie grzechy czło­
wieka (semityzm językowy).

„Gościnni (bądźcie) bez narzekania” (w. 9). — 
Miłość objawia się w gościnności spontanicznej, bez 
narzekania. Co m iał tu  na myśli św. P io tr Ap.? 
C hrystus P an , mówiąc o sądzie ostatecznym , pod­
kreślił znaczenie uczynków m iłosierdzia: „Ł akną­
łem, a daliście m i jeść, pragnąłem , a daliście mi 
pić, byłem  przechodniem , a przyjęliście m nie (Mt 
25, 35). — Być może, że A utor listu m iał tu na

myśli przyjm ow anie do domów i goszczenie gło­
szących Ew angelię m isjonarzy, co było rzeczą uciąż­
liwą dla gospodarzy domów. Stąd płynęłaby za­
chęta Apostoła do gościnności.

„Każdy darem  łaski, jak i otrzym ał, usługujcie 
sobie w zajem nie, jak  dobrzy szafarze różnorodnej 
łaski Bożej” (w. 10). — „D ar łaski” oznacza tu n a ­
turalne dary Boże, czyli m ajątek, k tóry  jest w ła­
snością Boga, a człowiek jedynie nim  zarządza jak  
szafarz albo inaczej ekonom. M ajątek, jakiego uży­
czył Bóg człowiekowi, nie służy w yłącznie w łasne­
mu, osobistem u użytkowi.

„Jeśli ktoś przem awia, niech (wygłasza) słowo 
Boże" (w. lla ) . — Chodzi tu o nauczanie w K o­
ściele, bądź też charyzm atów) ;= osoby posiadające 
dar miłości dla dobra innych ludzi), bądź też nor­
m alne nauczanie w iernych lub głoszenie Ewangelii 
poganom. Jednakże nauczanie to nie może być gło­
szeniem własnych poglądów, lecz tylko i wyłącznie 
słowa Bożego, czyli nauki objawionej. „Jeśli k toś u- 
sługuje, niech (czyni to) mocą, k tórej udziela Bóg (w. 
llb ). — U sługiwanie kojarzy się tu  z funkcją  diako­
nów (Dz 6,1—7), których zadaniem  było opiekowanie 
się biednym i i udzielanie im m ateria lnej pomocy. 
Sens zdania jest taki: kto usługuje (diakon), niech 
pam ięta, że rozdaw ane dobra pochodzą od Boga. U- 
sługujący jest tylko ekonomem, szafarzem , a nie 
właścicielem; właścicielem jest Bóg (por. w iersz 10).

„Aby we w szystkim  by ł uw ielbiony Bóg przez 
Jezusa Chrystusa, do którego należy chw ała i moc 
na w ieki wieków. A m en” (w. lic ) .  — Jest to  tzw. 
doksologia {= mowa pochw alna lub  życzenie). Dok- 
sologia ta  streszcza naszą Lekcję m szalną w uczyn­
kach, jakim i w inien być Bóg uw ielbiony, a które 
to uczynki w ynikają z chrześcijańskiej miłości. M i­
łość ta ma na celu chw ałę Boga, Jego uwielbienie. 
Z miłości wypływa gościnność, w zajem ne pom aga­
nie sobie, głoszenie słow a Bożego, opiekowanie się 
biednym i itd.

S próbujm y podsumować nasz kom entarz do dzi­
siejszej. Lekcji m szalnej. Zaczniem y od końca: po­
wołani zostaliśm y do  miłości, k tóra rodzi czyn ku 
chwale Bożej w Jezusie Chrystusie. Ten mom ent 
w swej nauce mocno podkreśla nasz Kościół. Jakże 
pięknie, a równocześnie taktow nie, brzm ią w takim  
ujęciu słowa św. P io tra  Ap.: „Bądźcie roztropni 
i trzeźw i, abyście mogli się modlić”. Potem  idą 
słowa napom nienia o miłości chrześcijańskiej, prze­
jaw iającej się w czynie. Niech czyn ten  przekonuje 
braci naszych, by również chw alili Boga przez J e ­
zusa Chrystusa.

Ks. K A Z IM IE R Z  PIKULSK1



O SOBÓR DIALOG  LU TERA ŃSKO -
C H R ZEŚC IJA N
CA ŁEG O  ŚW IATA

Holenderski teolog reform o­
wany, prof. d r A. J. Bronk- 
horst z U trechtu, zaapelował 
ostatnio o zwołanie „soboru 
chrześcijan całego św iata”. 
Zdaniem Bronkhorsta, ruch e- 
kumeniczny. zapoczątkowany 
Konferencją M isyjną w  Edyn­
burgu w 1910 r. ma na swoim 
koncie poważne osiągnięcia. 
Oznaką „poważnego postępu”, 
który przed parom a laty  nie 
byłby jeszcze możliwy jest — 
jego zdaniem  — oświadcze­
nie W atykanu, że „zbawcza 
działalność Ducha św. odbywa 
się także w  ram ach innych 
Kościołów".

Dr BLAKE
O D W IE D ZIŁ  TA IZE________

S ekretarz generalny Św ia­
towej Rady Kościołów, d r Eu- 
gene Carson Blake, jak  rów ­
nież przewodniczący w atykań­
skiego S ekretariatu  do Spraw  
Niewierzących, arcybiskup 
W iednia kard. F ranz Konig u- 
czestniczyli podczas W ielkano­
cy w spotkaniu ekum enicznym 
młodzieży, które odbyło się w 
siedzibie Protestanckiej
W spólnoty M nichów w  Tai- 
ze (Francja).

O STA TNIA  RUNDA  

DIALOG U
A N G LIK A Ń S K O -
-LU TE R A Ń S K IE G O

W Pullach koło Monachium 
(NRF) odbyła się w dniach 
4—8 kw ietnia br. czw arta i o- 
sta tn ia  runda rozmów w spól­
nej komisji anglikańsko-lute- 
rańskiej. Rozpoczęły się one w 
1968 roku i uzyskały au toryza­
cję w ładz zw ierzchnich obu 
światowych związków w yzna­
niowych.

-R E F O R M O W A N Y  W  USA

W dniach 14—15 kw ietnia 
br. w Princeton Theological 
Sem inar w New Jersey  odby­
ło się pierwsze posiedzenie 
drugiej rundy rozmów lute- 
rańsko-reform ow anych w  
USA. Wzięło w  nim udział po
10 przedstaw icieli obu grup 
wyznaniowych.

Druga runda rozmów ma 
trw ać trzy lata. Nie wiadomo 
jeszcze, czy posiedzenia będą 
odbywać się co sześć czy co 
dw anaście miesięcy.

Na pierwszym posiedzeniu 
zajęto się w ynikam i pierwszej 
rundy rozmów (1962—1966) o- 
raz projektem  Konkordii Ko­
ściołów reform acyjnych w E u­
ropie, opublikow anym  we 
wrześniu ub. r.

TU N IS  NAW IĄZAŁ________
STO SUNKI________________
D Y PLO M A TYC ZN E________
Z W ATYKANEM ___________

M inister spraw' zagranicz­
nych Tunisu potw ierdził do­
niesienia w atykańskie, zgodnie 
z którym i w  najbliższym  cza­
sie ma dojść do nawiązania 
stosunków dyplomatycznych 
między Tunisem a W atyka­
nem. Niedawno podobne sto­
sunki naw iązał Egipt i Algie­
ria.

M ETR O PO LITA___________
A N TO NI O SO BO RZE
W SZE C H -_________________
PR AW O SŁAW N YM ________

Egzarcha P atria rchatu  Mo­
skiewskiego w  Europie Za­
chodniej, m etropolita Antoni z 
Londynu, oświadczył n iedaw ­
no, że zdaniem  w ielu przy­
wódców praw osławia jest je ­
szcze za wcześnie n a  zwołanie 
soboru wszechprawosławnego. 
Przechodząc do ogólnych za­
gadnień ekumenicznych, m e­

tropolita  A ntoni stw ierdził, że
o soborze ekum enicznym 
chrześcijanie będą mogli m ó­
wić dopiero wówczas, gdy o- 
siągną jedność.

W YW IAD__________________
M ETR O PO LITY___________
KALABRtl

W w yw iadach udzielonych 
dwom czasopismom hiszpań­
skim , praw osław ny m etropoli­
ta K alabrii Emilianos Tim ia- 
dis oświadczył, że Kościoły 
praw osławne trak tu ją  ekum e- 
nię po macoszemu, bowiem w 
przeciw ieństw ie do Kościołów 
Zachodu nie żyją w  świecie 
wielowyznaniowym . Stw ierdził 
on dalej, że nadchodzący so­
bór wszech praw osław ny zaj­
m ie się spraw ą dialogu z in ­
nymi Kościołami chrześcijań­
skimi, zagadnieniam i m ałżeń­
stwa, celibatem kapłanów, 
problem am i młodzieży i zm ia­
n ą  praw osław nych praw  ko­
ścielnych.

G RECJA__________________
„D E S Y G N U JE ” NO W EG O  
AR CYB ISKU PA___________

Z powodu ciężkiej choro­
by prawosławnego arcybisku­
pa Aten i całej Grecji, Hiero- 
nymosa, wyznaczono ostatnio 
jego następcę. Jest nim  m etro­
polita Tessalonik Leonidas Pa- 
raskevopoulos, jeden z czoło­
wych działaczy Greckiego Ko­
ścioła Prawosławnego. Uro­
dzony w 1904 r., w  1929 r. 
ukończył studia teologiczne w  
Atenach, w 1932 r. otrzym ał 
święcenia diakona, a  w  1937 
r. kapłana. Ponad dw adzie­
ścia lat działał on jako kazno­
dzieja diecezjalny w Tessalo- 
nikach. Jednocześnie był p ro­
fesorem Akadem ii Pedago­
gicznej dla obszaru Grecji 
Północnej. Po m ianowaniu 
m etropolitą w 1968 r., Leoni­
das zaskarbił sobie wkrótce 
sym patię kleru  i  ludu. P row a­
dził ożywioną działalność cha­
ry tatyw ną i duszpasterską. In ­
form acja o „desygnowaniu” go 
następcą arcybiskupa H ierony- 
mosa została przyjęta w całej 
Grecji z w ielkim  zadowole­
niem.

ZG O N  ARCYBISKUPA  

UPPSALI__________________

W drugiej połowie m arca br. 
zm arł w  w ieku 64 la t arcyb i­
skup Uppsali i zw ierzchnik 
Kościoła Luterańskiego Szwe­
cji, Ruben Josefson. Od 1945 
r. był on biskupem Haernoe- 
sand, a w  1967 r. powierzono 
mu zwierzchnictwo Kościoła. 
Na tym stanow isku był on go­
spodarzem IV Zgrom adzenia 
Ogólnego Św iatow ej R ady Ko­
ściołów, które obradowało wT 
Uppsali w 1968 r. W ybrano go

wówczas członkiem K om itetu 
Wykonawczego i Naczelnego 
SRK.

Arcybiskup Josefson był 
pierwszym  szwedzkim bisku­
pem, który kobietę wprowadził 
w  urząd duchowny. Zdecydo­
w anie opow iadał się iteż za 
większą odpow iedzialno­
ścią świeckich wr Kościele. W 
ostatn ich  latach odgryw ał czo­
łową rolę w  rozmowach z rzą­
dem na tem at rozdziału m ię­
dzy Kościołem a Państwem .

NOW A FAZA
STO S U N K Ó W
LU TER A ftSK O -
R Z Y M SK O K A TO LIC K IC H

W  październiku br. m a od­
być się pierwsze posiedzenie 
nowej międzynarodowej g ru­
py roboczej, złożonej z przed­
stawicieli Światowej Federacji 
Luterańskiej i Kościoła Rzym­
skokatolickiego. Na zaprosze­
nie Federacji m a też przybyć 
w  najbliższym  czasie do Ge­
new y oficjalna delegacja 
przedstaw icieli K urii Rzym­
skiej.

Nowa grupa robocza zajm ie 
się w  pierwszej fazie przeglą­
dem i oceną kontaktów  lute- 
rańsko-rzym skokatolickich o- 
raz rozmów na płaszczyźnie lo­
kalnej, regionalnej i  między­
narodowej.

Poprzednia grupa robocza 
luterańsko-rzym skokatolicka, 

utworzona w 1967 r., zakoń­
czyła swoje rozmowy w  ubieg­
łym roku w ydaniem  spraw o- 
zdaniA. na tem at „Ewangelia a 
Kościbł”,

CENTR UM
M U ZU ŁM A Ń SK IE
W  PARYŻU

Najwyższa Rada Islam ska w' 
K airze podjęła ostatnio uch­
w ałę w spraw ie powołania we 
F rancji C entrum  M uzułm ań­
skiego. Główne jego zadanie 
polegać będzie na przekładzie 
i w ydaw aniu dzieł islam skich 
w językach europejskich. K ie­
rownikiem  Centrum  został 
Tunezyjczyk, B akr Hamza.

JĘZYKI EURO PEJSKIE
NA ISLAM SKICH__________
W YD ZIA ŁA C H
TE O LO G IC ZN Y C H ________

Nowy program  studiów  n a  
islam skich w ydziałach teolo­
gicznych przew iduje po raz 
pierwszy, obok języków arab ­
skiego, perskiego i tureckie­
go, również naukę języków 
europejskich. A nkieta prze­
prowadzona wśród studentów  
wykazała, że głównie in teresu­
ją  się oni nauką języków fran ­
cuskiego i niemieckiego, które
— ich zdaniem  — są „języka­
mi teologii”.

3



W 
TE

LE
GR

AF
IC

ZN
YM

 
SK

RÓ
CI

E 
• 

W 
TE

LE
GR

AF
IC

ZN
YM

 
SK

RÓ
CI

E 
# 

W 
TE

LE
GR

AF
IC

ZN
YM

 
SK

RÓ
CI

E 
• 

W 
TE

LE
GR

AF
IC

ZN
YM

 
SK

RÓ
CI

E 
• 

W 
TE

LE
GR

AF
IC

ZN
YM

 
SK

RO
O

E 
£ W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM

KRAJ

p o p r a w a  k o m u n i k a c j i  m ie j*  
s k i e j  m i ę d z y m i a s t o w e j  je s i  
w  d u ż y m  s t o p n i u  u z a l e ż n i o n a  
o d  S a n o c k i e j  F a b r y k i .  W  T o k u  
u b i e g ł y m  w y p r o d u k o w a ł a  o n a  
3.30fl a u t o b u s ó w ,  a  w  1374 b ę ­
d z i e  w y t w a r z a ć  4.500. W  p r ó -  
taach  z n a j d u j e  s i ę  r ó w n i e ż  n o ­
w y  (typ a u t o b u s ó w  H —9 < n a  
z d j ę c i u )

IB iu ro  P o l i t y c z n e  iKC P Z p R  
r o z p a t r z y ł o  w  d n i u  I I  k w i e t ­
n i a  b . r .  p r z e d s t a w i o n y  p r z e z  
r z ą d  p r o j e k t  u s t a w y  o k a r c i e  
p r a w  i o b o w i ą z k ó w  n a u c z y c i e ­
li . C e l e m  p r z y g o t o w y w a n e j  u -  
s t a w y  j e s t  . p o d n i e s i e n i e  s p o ł e ­
c z n e j  r a n g i  z a w o d u  n a u c z y c i e l ­
s k i e g o  o r a z  p o p r a w a  w a r u n ­
k ó w  s o c j a l n o - b y t o w y c h  n a u ­
c z y c i e l i .  P r o j e k t  p r z e w i d u j e  
w p r o w a d z e n i e  j e d n o l i t e g o  s t a ­
t u s u  p r a w n e g o  d l a  n a u c z y c i e -  
ii i w y c h o w a w c ó w  s z k ó ł  p o d ­
s t a w o w y c h ,  ś r e d n i c h  1 i n n y c h  
p l a c ó w e k  o ś w i a t o w o - w y c h o ­
w a w c z y c h ,  o r a z  d la  p r a c o w ­

n i k ó w  n a u k o w o - d y d a k t y c z ­
n y c h  s z k ó l  w y ż s z y c h .  O m a w i a ­
n y  p r o j e k t  p r z e d s t a w i o n y  z o ­
s t a n i e  p r z e z  R a d ę  M i n i s t r ó w  
n a  n a j b l i ż s z y m  p o s i e d z e n i u  
S e j m u .

•
B i u r o  P o l i t y c z n e  rozj>a.tr2 y ło  
t a k ż e  w  d n i u  U  k w i e t n i a  b . r .  
p r o j e k t  u c h w a ł y  R a d y  M i n i ­
s t r ó w  w  s p r a w i e  z m i a n  W s y ­
s t e m i e  s p r z e d a ż y  w ę g l a  d l a  
l u d n o ś c i .  B i o r ą c  p o d  u w a g ę  
d o h r e  w y n i k i  p r o d u k c y j n e  g ó ­
r n i c t w a  w ę g l o w e g o  p o s t a n o ­
w i o n o  z n i e ś ć  r e g l a m e n t a c j ę  
w ę g l a  w  m i e ś c i e  i n a  w si  z 
d n i e m  1 m a j a  h r ,  Z n i e s i e n i e  
r e g l a m e n t a c j i  s p r z e d a ż y  o p a ł u  
s t a n o w i ć  b ę d z i e  d u ż e  u d o g o d ­
n i e n i e  d la  l u d n o ś c i  o r a z  w a ż ­
n y  c z y n n i k  d a l s z e g o  r o z w o j u  
h o d o w l i .

•
K w i e c i e ń  b j r .  o b c h o d z o n y  b y ł  
w c a ł y m  k r a j u  j a k o  M i e s i ą c  
P a m i ę c i  N a r o d o w e j .  O r g a n i z o ­
w a n e  w t y m  o k r e s i e  o b c h o d y  
m i a ł y  n a  c e l u  p r z y p o m n i e n i e  
n a s z e m u  s p o ł e c z e ń s t w u  i o p i ­
n i i  p u b l i c z n e j  c a ł e g o  ś w i a t a  o 
m i l i o n a c h  o f i a r  w  z m a g a n i a c h  
z h i t l e r y z m e m .  Z w i ą z e k  B o ­
j o w n i k ó w  o W o l n o ś ć  i D e m o ­
k r a c j ę  t r a d y c y j n y m  z w y c z a j e m  
z o r g a n i z o w a ł  „ T y d z i e ń  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  s o l i d a r n o ś c i  k o m b a ­
t a n t ó w  i o f i a r  w o j n y ” . T e g o ­
r o c z n e  u r o c z y s t o ś c i  T y g o d n i a ,  
k t ó r e  r o z p o c z ę ł y  s i ę  s k w i e t ­
n i a  w  d n i u  15 k w i e t n i a  n a b r a ­
ł y  s z c z e g ó l n i e  u r o c z y s t e g o  
c h a r a k t e r u ,  g d y ^  po  r a z  p i e r ­
w s z y  o b c h o d z i l i ś m y  „ D z i e ń  
K o m b a t a n t a ” , k t ó r e g o  i d e a  n a ­
r o d z i ł a  s ię  p o d c z a s  e u r o p e j ­
s k i e g o  s p o t k a n i a  w  R z y m i e  w  
l i s t o p a d z i e  u b .  r.

•
w  d n i u  n  k w i e t n i a  a m b a s a d o r  
P R L  w  W a s z y n g t o n i e  W i t o l d  
T r ą m p c z y ń s k i  p r z y j ę t y  z o s t a ł  
p r z e z  p r e z y d e n t a  R i c h a r d a  N i -  
x o n a  w  B i a ł y m  n o m u .  A m b a ­
s a d o r  T r ą m p c z y ń s k i  w r ę c z y ł  
p r e z y d e n t o w i  N f x o n o w i  Ofi­
c j a l n e  z a p r o s z e n i e  d o  z ł o ż e n i a  
w i z y t y  w P o l s c e ,  w y s t o s o w a n e  
p r z e z  p r z e w o d n i c z ą c e g o  R a d y  
P a ń s t w a  P o l s k i e j  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  L u d o w e j ,  H e n r y k a  J a ­
b ł o ń s k i e g o  o r a z  p r e z e s a  R a d y  
M i n i s t r ó w ,  P i o t r a  J a r o s z e w i c z a ,  
p r e z y d e n t  R. N i x o n  P r z y j ą ł ,  
z a p r o s z e n i e  do  P o l s k i  z z a d o ­
w o l e n i e m  i p r o s i !  o p r z e k a ­
z a n i e  p o d z i ę k o w a n i a .  W i z y t a  
p r e z y d e n t a  R i c h a r d a  N i x o n a  w  
W a r s z a w i e  o d b ę d z i e  s i ę  w
d n i a c h  21 m a j £  — 1 c z e r w c a  b r .

16 k w i e tn i a  b r . z  P r z y lą d k a  
K e n n e d y e g o  na F l o r y d z i e  iw y­
s ta r to w a ł  a m e r y k a ń s k i  p o ja z d  
k o s m i c z n y  „ A p o l lo — 16” ,
k t ó r e g o  p o k ł a d z i e  z n a j d u j e  s i ę  
t r z e c h  a s t r o n a u tó w  J o h n  Y o n g ,  
T h o m a s  M a t t i n g l y  i  C h a r l e s  
D u k e .  J e s t  to  ó s m a  w y p r a w a  
a s t r o n a u tó w  a m e r y k a ń s k i c h  n a  
K s ię ż y c .  J .  Y o u n g  b ę d z i e  d z i e ­
w i ą t y m ,  a C h . D u k e  —  d z i e ­
s ią t y m  c z ł o w i e k i e m ,  k t ó r y  p o ­
s ta w i  stt>q s to p ę  n a  K s i ę ż y c u .  
B ę d ą  o t i i  j e d n o c z e ś n i e  p i e r ­
w s z y m i  l u d ź m i ,  k t ó r z y  w y l ą ­
d u ją  na  p o ł u d n i o w e j  k i t l i  
K s ię ż y c a .  P o j a z d  k s i ę ż y c o w y  
„Orion** w y l ą d o w a ć  m a  w  r e ­
j o n i e  n a j w y ż s z e g o  w z n ie s ie n ia  
w i d o c z n e j  z Z i e m i  t a r c z y  
K s ię ż y c a .

K o m is ja  p r a w n a  B u n d e s t a g u  
w y p o w i e d z ia ła  s i ę  tu J c io i e tn i u  
b . r .  i t ) i ę k s 2 0 Ściq  g ło s ó tu  za r a ­
t y f i k a c j ą  p r z e z  N R F  u k ł a d u  z 
P o ls k ą .  A n a lo g ic z n ą  u c h w a l ę  
p o w z ię ła  K o m is ja  w  s p r a n i e  
r a t y f i k a c j i  u k ł a d u  z e  Z w i ą z ­
k i e m  R a d z i e c k im .

m

S o c z i  — m i a s t o ,  p o r t  j z n a n e  
u z d r o w i s k o  n a d  M o r z e m  C z a r ­
n y m  ( R F S R R ) .  P i ę k n o  o t a c z a ­
j ą c e j  p r z y r o d y ,  b o g a c t w o  f l o ­
r y  p o d z w r o t n i k o w e j ,  l i c z n e  
ź r ó d ł a  l e c z n i c z e  i d o b r z e  r o z ­
w i n i ę t a  b a z a  t u r y s t y c z n a  
s p r a w i a j ą ,  i e  c o r o c z n i e  p r z y ­
j e ż d ż a  t a m  p r a w i e  p ó ł t o r a  m i ­
l i o n a  o s ó b .  N a  z d j . :  p r z e d  s a ­
n a t o r i u m  „ K o m u n a  P a r y s k a ” .

W B a g d a d z ie  p o d p is a n o  k o n ­
t r a k t  m i ę d z y  i r a c k i m  N a r o d o ­
w y m  T o w a r z y s tw e m  N a f t o ­
w y m  i O g ó l n o z w i ą z k o w y m  
Z je d n o c z e n ie m  „ S o ju z n i e f t e  
e k s p o r t ” na  d o s ta w ę  d o  Z w i ą z ­
k u  R a d z ie c k ie g o  r o p y  n a f t o ­
w e j ,  w y d o b y w a n e j  w  p i e r ­
w s z y m  w i e l k i m  o ś r o d k u  n a r o ­
d o w y m  w y d o b y c i a  r o p y  n a f ­
to w e j  w  I r a k u ,  w  p ó ł n o c n e j  
R u m e j l i .  O ś r o d e k  t e n  z o s t a ł  
z b u d o w a n y  p r z y  g o s p o d a r c z e j  
i t e c h n i c z n e j  p o m o c y  Z w i ą z k u  
R a d z ie c k ie g o .  I r a k  d o s ta r c z y  
d a  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  w  
b ie ż ą c y m  r o k u  m i l i o n  t o n  r o ­
p y  n a f t o w e j .  W  c i ą g u  n a s t ę p ­
n y c h  t r z e c h  la t  d o s ta r c z a ć  b ę ­
d z i e  p o  d w a  m i l i o n y  to n  r o p y  
n a f t o w e j  r o c z n ie .

F r a n c ja  i W ie l k a  B r y t a n i a  
p l a n u j ą  w y b u d o w a ć  t u n e l  p o d  
K a n a łe m  L a  M a n c h e .  P r z e w i ­
d u je  s ię ,  ż e  z a k o ń c z e n i e  b u d o ­
w y  t u n e l u  p o w in n o  r u is tą p ić  
w  197.15 r . K o s z t  b u d o w y  tu n & lu  
o b lic z a  s i ę  n a  4 m l d  f r a n ­
k ó w .  B ę d z i e  o n  m ia ł  53 k m  
d łu g o ś c i ,  z c z e g o  36 ]cm  p o d  
p o w ie r z c h n i ą  m o r z a .  W y j ś c i e  
p o  s t r o n ie  b r y t y j s k i e j  z n a j d o ­
w a ć  s i ę  b ę d z i e  w  p o b l i ż u  D o - 
v e r , a  p o  s t r o n i e  f r a n c u s k i e j  
w  S a n g a t t e ,  s k m  o d  C a la is .  
T u n e l  s k ła d a ć  s ię  b ę d z i e  z  
d w ó c h  r ó w n o le g ł y c h  c h o d n i ­
k ó w  o ś r e d n i c y  6,53 m ,  w  k t ó ­
r y c h  k u r s o w a ć  b $ d q  p o c i ą g i  
e l e k t r y c z n e  z s z y b k o ś c ią  150 
k m jg o d z .  o r a z  t r z e c i e g o  p o ­
ł o ż o n e g o  m i ę d z y  n i m i ,  c h o d ­
n i k a  r o b o c z e g o , p r z e z  k t ó r y  
m o ż n a  b ę d z i e  co  d z i e s i ę ć  k i ­
l o m e t r ó w  p o łą c z y ć  s i ę  z  j e d ­
n y m  lu b  d r u g im .
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KODEKS WYKROCZEŃ 
NA STRAŻY „CZERWONEGO KURA”

Do dziś p lagą naszych wsi — „czerwony k u r“. Z dymem 
idzie zdobyty ciężką pracą w ieloletni dorobek — budynki, 
zboże, inw entarz żywy i m artw y. W itym roku, z uwagi na 
suchą wiosnę, płonęły  nie tylko zabudow ania lecz przede 
wszystkim lasy. W dużej m ierze do pow stania tych pożarów 
przyczynili się rolnicy przy w ypalaniu suchej traw y  na po­
lach. Mała nieuw aga, powiew w iatru  i  już ogień, „liże“ 
suche gałęzie drzew. P łoną lasy od isk ier parowozów, ciągni­
ków, od n ie zgaszonej zapałkii lub n iedopałka papierosa. 
Jednym  słowem od bardzo lekceważącej nieuwagi. N iestety — 
zjawisko to jest masowe i to zwłaszcza n a  wsi.

J a k  to  pogodzić z faktem , że mimo zw iększenia z każdym  
rokiem  rem iz strażackich, zbiorników wodnych dla celów 
gaśniczych, w prow adzenia w art przeciw pożarowych, a  jed ­
nak licaba pożarów w zrasta? Rokrocznie tysiące rolników  
karanych jest m andatam i i pociągani są do odpowiedzial­
ności! za wszelkiego rodzaju zaniedbania i niedociągnięcia 
w utrzym aniu  przepisów przeciwpożarowych.

N iestety, widocznie k a ry  te hy ły  niedostateczne i za niskie, 
rolnikowi czasami „opłacało się“ zapłacić karę  niż sprostać 
wymogom inspektora straży przeciwpożarowej. Dlatego też 
nowy kodeks wykroczeń w stosunku do tych, których nie 
przekonują pouczenia, pogadanki i kontrole — zaostrza kary  
za tego rodzaju wykroczenia.

Za co kiedy i w jak ie j wysokości mogą być wymienione 
te kary? N a postaw ione pytanie odpowiada artyku ł 82 K o­
deksu Wykroczeń.

§ 1. Kto nieostrożnie obchodzi się z ogniem lub wykracza 
przeciwko przepisom  dotyczącym zapobiegania i zwalczania 
pożarów, a  w szczególności:

1) nie wyposaża budynku w odpowiednie urządzenia lub 
sprzęt przeciwpożarowy lub nie utrzymuje ich w stanie 
zdatnym do użytku.

Ja k  należy rozumieć to sform ułow anie? D la przykładu: 
przepisy nakazują dla właścicieli budynków  mie.szkalnych 
i inw entarskich zakładania urządzeń piorunochronnych, k tó­
re oprócz :tego muszą być odpowiednio konserw ow ane i zd a t­
ne do użytku. D alej przepis powiada,, że w  każdym  gospo­
darstw ie domowym powinien znajdow ać się sprzęt przeciw ­
pożarowy jak : bosak, d rab ina , w iadro, łopata, tłum nica 
i beczka z wodą. N atom iast w  m iejscu om łotów  musi (być 
przygotowana beczka z wodą, w iadro  i  tłum nica z gaśnicą. 
N ieprzestrzeganie tych zaleceń, grozi w  razie zaprószenia 
ogniem, w ybuchem  pożaru a z b raku  sprzętu  przeciwpoża­
rowego, niemożliwości jego wygaszenia. Dlatego, kto nie 
dopełnia omawianego obowiązku przeciwpożarowego podlega 
karze.

Z) Kto utrudnia okresowe czyszczenie komina, lub nie doko­
nuje bez zwłoki naprawy uszkodzeń komina i wszelkich 

• przewodów dymowych.
O znaczało , że ro ln ik  powinien przestrzegać, aby kom iniarz 

w określonym  term inie dokładnie oczyszczał przewody ko­
minowe i usunął sadze ze spadów  kominowych. K ażdy ro l­
nik we własnym  in teresie powinien dbać o natychm iastow ą 
napraw ę powstałych uszkodzeń ru r  żelaznych, drzwiczek 
i przewodów dymowych.

3) Kto nie usuwa lub zabezpiecza w obrębie budynków urzą­
dzeń lub materiałów stwarzających niebezpieczeństwo po­
wstania pożaru.

Pod pojęciem „urządzenia" rozum ie się wszelkiego rodza­
ju maszyny, trak to ry , motocykle, samochody, instalacje  elek­
tryczne, ogrzewcze jak : pralka,, żelazka itp. N ie stosowanie 
się do przepisów o bezpiecznym  użytkowaniu tych urządzeń

(Dokończenie na str. 10)
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Pierw sze stulecia chrześcijaństw a nie m a ­
ły święta W niebowstąpienia Pańskiego, gdyż 
Kościół tak przejęty  był dziełem odkupienia, 
że rozpatryw ał i św ięcił je  jako całość prze­
to więc,, starożytna litu rg ia zrezygnow ała z 
oddzieln'ego obchodzenia poszczególnych ta je ­
mnic odkupienia. O święcie W niebowstąpienia 
nie ma żadnych w spom nień u  Orygenesa, Te- 
re tu liana i św. C ypriana, dopiero znajdują 
się wspom nienia u św. A ugustyna (430 r.), 
z tego więc w ynika, że święto W niebow stąpie­
nia musiało powstać w  czasach przed św. 
A ugustynem  tj. w IV wieku. W wieku V III 
pow stała wigilia, a w  w ieku X II obram ow ano 
św ięto oktawą.

W niebow stąpienie Pańskie jest świętem 
pełnej radości, a radość ta ma dw ojakie zna­
czenie: radujem y się ze względu na trium f 
Chrystusa i w yniesienie naszej ludzkiej n a­
tury. Oto główne okresy  i w ydarzenia z ziem­
skiego życia Jezusa: opuszcza niebo, gdzie 
królu je z Ojcem, zstępuje do łona Dziewi­
cy, rodzi się w nędznej szopie, uchodzi do 
Egiptu przed prześladow aniem  Heroda, w N a­
zarecie prowadzi życie ukryte, w  ciągu swego 
życia publicznego przem ierza całą ziemię ży­
dowską i ponosi ogrom cierpień od pojm a­
nia w Ogrójcu, aż do śm ierci krzyżowej, na 
Golgocie. W szystko to czyni w  im ię miło-

Kościół ustaw icznie jest zapatrzony w nie­
bo i w yraża tęsknotę za paruzją Pańską. W 
kolekcie m odlimy się, abyśm y w iarą  w yrażali 
Jego w stąpienie do nieba, a duchem  przeby­
w ali z Nim w  niebie. A utor trzeciej Ew an­
gelii św. Łukasza ukazuje w  jedenastu  w ie r­
szach pierwszego rozdziału Dziejów A postol­
skich ostatnie pouczenie Jezusa i Jego w stą ­
pienie do nieba. Perykopa ew angelijna sk ła­
da się z siedm iu ostatn ich  w ierszy 16 rodz- 
działu Ew angelii św. M arka i ukazuje rówT- 
nież ostatni rozkaz Jezusa 1 Jego W niebo­
wstąpienie.

Po odczytaniu Ew angelii gasi się paschał 
na znak w stąpienia Jezusa do nieba, zapali 
się on jeszcze jeden raz  na W igilię Zesłania 
Ducha Świętego przy  św ięceniu w ody chrzciel­
nej. W antyfonie na ofiarow anie woła Ko­
ściół: „Bóg idzie w  chw ale w śród radosnych 
pień, i P an  w stępuje przy odgłosach trąb , 
a lle ju ja”. W sekrecie ofiarujem y Bogu dary  
ku czci Jezusa w stępującego do nieba. P re -  
fekcja ukazuje cel, dla którego Jezus w stąpił 
do nieba. W m odlitw ie po K om unii św. p rosi­
my, abyśm y osiągnęli niew idzialny sku tek  te ­
go, cośmy w Eucharystii w idom ie przyjęli. 
Po ostatn iej Ewangelii asysta bierze symbole 
zm artw ychw stania i procesjonalnie zanosi do 
zakrystii.

WNIEBOWSTĄPIENIE PAŃSKIE
ści, k tórą nas ukochał, żeby nas odkupić 
z mocy szatańskiej' i otworzyć nam  bram y 
do niebieskiej ojczyzny.

W niebowstąpienie Jezusa jest naszą chw a­
łą. bo przecież nasza ludzka natu ra  uczestni­
czy w najwyższej chw ale Bożej. Jezus w 
ludzkim  swym ciele w stąpił do nieba, w ludz­
kiej naturze zasiadł na tronie Bożym po p ra ­
wicy Ojca, jest naszą Głową, a m y zaś jako 
członki, Jego Ciała zostajem y przebóstw ieni.

K ulm inacyjnym  punktem  uroczystości 
W niebow stąpienia Pańskiego jest Msza św ię­
ta. Przed tą Mszą św iętą odbywa się uroczy­
sta procesja, podczas której po raz ostatn i 
są noszone symbole zm artw ychw stania: krzyż 
przepasany czerwoną stułą, figura C hrystusa 
zm artw ychw stałego i paschał. In tro it ukazuje 
Apostołów zgromadzonych na górze Oliwnej, 
zapatrzonych w niebo za w stępującym  doń 
Panem .

Święto W niebow stąpienia w ieńczy całe ży­
cie Jezusa na ziemi. Ja k  w S tarym  Zakonie 
arcykapłan wchodził do miejsca Świętego 
Świętych, by ofiarow ać Bogu krew  zabitych 
ofiar, tak  Jezus w stąp ił do nieba, do miejsca 
Świętego Świętych, aby ofiarować Bogu Ojcu 
swą w łasną krew  Nowego Przym ierza.

Ks. R. SOKOŁOWSKI

WIELKI 
TYDZIEŃ 
W PARAFII 
PW.ŚW.DUCHA 
W
WAŁBRZYCHU

W ałbrzych jest m iastem  po­
w iatowym  w  województwie 
wrocławskim , liczącym ponad 
140 tys. m ieszkańców. W ał­
brzych jest okręgiem  w ęglo­
wym. Ponadto na uwagę zasłu­
guje tu  różnorodny przemysł, 
muzeum regionalne, oraz za­
bytki. Ze względu na swój 
charakter, jest to  m iasto za­
dymione, a  powietrze w pływ a 
ujem nie na zdrowie.

P arafia  nasza, została tu  ery ­
gowana w 1946 r. przez Ks. 
Bpa Józefa Padewskiego. Po­
czątki organizacyjne parafii 
były w yjątkow o łatwe. W łaści­
wie organizatoram i parafii by­
li starzy  nasi wyznawcy, k tó ­
rzy przybyli tu  z okręgu bo- 
rysławskiego. Oni to zajęli po- 
ewangelicką św iątynię przy 
ul. M ickiewicza 24, a władze 
kościelne dokonały reszty.

P arafia  przechodziła różne 
koleje, m iała chw ile radosne, 
ale były i chw ile przykre, raz  
powiększała się liczba w yzna­
wców, to znów malała.

Dziś obok parafii w  Bogu­
szowie, W ałbrzych należy do 
najliczniejszych parafii na 
Dolnym Śląsku. P arafią  kie­
ru je  ks. proboszcz Edw ard Pa- 
ruszczak. Proboszczowi w 
pracy duszpasterskiej pomaga 
bardzo ak tyw nie ks. w ikariusz , 
Józef Dutkiewicz, który rów ­
nież opiekuje się filią w  Mie­
roszowie. P rzy parafii istnie­
je bardzo liczne i aktyw ne To­
warzystwo N iew iast Adoracji 
Najświętszego Sakram entu, 
którym  k ieru je p. M aria Ge­
ringer, jest żywotny P unk t 
K atechetyczny prowadzony 
przez proboszcza i w ikariusza,

a ponadto działa Rada P a ra ­
fialna i chór parafia lny  k iero­
wany przez p. W ładysława.

W parafii bardzo w ielką u -  
wagę przyw iązuje się do uro­
czystości kościelnych. Typo­
wym tego przykładem  były 
przygotowania do uroczystości , 
Zm artw ychw stania Pańskiego.
W przygotow aniach b rali u- 
dział wszyscy mężczyźni, nie­
w iasty i dzieci. Nie zapom nia­
no jednak i o innym  przygo­
towaniu, m ianow icie o przy­
gotowaniu duchowym. Ducho­
wym  przygotowaniem  były 
Trzydniowe rekolekcje prow a­
dzone przez ks. Tadeusza P ią t­
ka z Gore, w  czasie od 24 do 
26 m arca br. Punktem  ku lm i­
nacyjnym  rekolekcji była spo­
wiedź i K om unia św. Godnym 
podkreślenia jest fakt, że W ( 
rekolekcjach w yznawcy w ał­
brzyscy brali bardzo liczny u- 
dział, a także do spowiedzi i 
Komunii św. na zakończenie 
rekolekcji — przystąpili gre­
mialnie.

Na m arginesie należy 
wspomnieć, że tak  w  rekolek­
cjach jak  rów nież w  nabożeń­
stw ach Wielkiego Tygodnia 
brali udział rów nież w yznaw ­
cy rzym skokatoliccy mimo, że

prowadzący w tym  czasie w 
ich parafiach księża w ołali z 
am bon: .^Przysięgnijcie, że nie 
zdradzicie Kościoła ojców 'wa­
szych, że nie będziecie szukać 
sobie innej w iary!”. Oni przy­
sięgali a jednak  poszli i w ielu 
z nich wykazywało chęć bliż­
szego zw iązania się z parafią 
naszą.

K. T. P.

Kom unia św. na zakończenie r e ­
kolekcji
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KOŚCIOŁY ZA RATYFIKACJĄ UKŁADU POLSKA-NRF
W siedzibie Polskiej Rady E ku­

m enicznej w W arszawie, odbyła 
się w  dniu 7 kw ietnia br. konfe­
rencja poświęcona spraw ie zbli­
żającej się ratyfikacji układu za­
wartego w dniu 7 grudnia 1970 r. 
pomiędzy Polską a NRF. K onfe­
rencji, w której udział wzięli 
przedstaw iciele wszystkich Ko­
ściołów zrzeszonych w PRE, prze­
wodniczył ks. bp  d r Jan  NIE- 
WIECZERZAŁ. Kościół Polsko- 
katolicki reprezentow ali: Biskup 
Naczelny JULIAN PĘKALA. Bi­
skup TADEUSZ MAJEW SKI, ks. 
m gr Z. MĘDREK, ks. mgr T.

cielami Kościołów chrześcijań­
skich z innych krajów .

Główny refera t na tem at s ta ­
now iska polskicb Kościołów pro­
testanckich, prawosławnego i 
starokatolickich wobec ra ty fik a ­
cji układu Polska — NRF, wy­
głosił ks. doc. d r WITOLD BE- 
NEDYKTOWICZ, generalny su- 
perin tendent Kościoła Metody- 
stycznego. Podkreślił on aspekt 
teologiczny i etyczny tego zagad­
nienia. D iakonia polityczna —to 
specyficzna funkcja Kościoła, 
którą Kościoły w inny realizować.

to, iż obok ludzi „zlej woli”, są 
środowiska chrześcijańskie w 
Niemczech Zachodnich, k tóre by­
ły i są nadal o tw arte n a  kon tak ­
ty i dialog z Polską, które w yka­
zują dobrą wolę przez uznanie 
winy swego narodu za popełnio­
ne zbrodnie w czasie ostatniej 
wojny, a dokonane na wielu n a ­
rodach, w tym  i na narodzie pol­
skim. W yrazem dobrej woli jest 
ich chęć i wola zadośćuczynienia 
i pojednania, w yrażona w „Stutt- 
garckim  w yznaniu w iny” z 
1945 r. i „M emorandum Rady K o­
ściołów Ewangelickich Niemiec w 
spraw ie przesiedleńców ”z r. 1965. 
Oba te dokum enty są znakiem  
przełomu jak i dokonał się w  m en­
talności wielu chrześcijan, zna­
kiem ducha pokuty i współodpo­
wiedzialności.

Na tym  tle, na tle wysiłków 
podejm owanych przez Kościoły 
Ewangelickie w NRF w celu 
przyspieszenia raty fikacji u k ła ­
dów zaw artych pomiędzy Polską 
i NRF, wielce zaskakującym  jest 
to, iż h ierarchia Kościoła Rzym­
skokatolickiego w NRF nie za ję­
ła jak  dotąd stanowiska, które

zw racają się dziś z gorącym ape­
lem do w szystkich chrześcijan w 
NRF niezależnie od ich przyna­
leżności kościelnej i politycznej
— dajcie świadectwo w czynie, 
dołóżcie wszelkich starań , aby 
rychło nastąp iła  raty fikacja  uk ła­
du Polska — NRF, bo „błogosła­
w ieni są ci, którzy w prow adzają 
pokój, albowiem synami Bożymi 
nazwani będą”.

Wokół podstawowych myśli re ­
feratu  w yw iązała się ożywiona, 
trw ająca  kilka godzin dyskusja.

W im ieniu Kościoła Polskoka- 
tolickiego głos zabrał Biskup N a­
czelny JULIAN PĘKALA i Bp 
T. M AJEW SKI.

Biskup Naczelny zwrócił m. in, 
uwagę na to, do czego je st zdol­
ny człowiek opanowany szowini­
zmem. W śród tych, którzy k ilka­
dziesiąt la t temu deptali, bezcze­
ścili naszą ojczystą ziemię, m or­
dowali i palili, nie brakow ało — 
co jest bolesne — ludzi w ierzą­
cych. Tym bardziej cieszy nas to, 
iż dzisiaj w społeczeństwie zacho- 
dnioniemieckim. jest coraz w ię­
cej chrześcijan, którzy zdają 
sobie spraw ę z współodpowie­
dzialności za krzywdy w yrządzo­
ne wielu narodom podczas osta t­
niej wojny. Ratyfikacja układu 
leży w interesie samego społe­
czeństwa NRF-u, do którego chęt-

K s .  B i s k u p  d r  J a n  N i e w i e c z e r z a l  — p r e z e s  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  — 
o t w i e r a  k o n f e r e n c j ę  w  s p r a w i e  r a t y f i k a c j i  u k ł a d u  P o l s k a  — N R F .  P o d s t a w o w y  
r e f e r a t  w y g ł o s i ł  k s .  d o c .  d r  W i t o l d  B e n e c l y k t o w i c z ,  g e n e r a l n y  s u p e r m t e n d e u t  

K o ś c i o ł a  M e l o d y s l y c z n e s o .

W OJTOWICZ i ks. L. KOKOSA 
oraz d r J. MAŁUSZYŃSKI — 
prezes Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików.

K onferencję rozpoczęto odczy­
taniem  Psalm u 8, w którym  psal­
m ista w yśpiew uje pochwalę w iel­
kości Stwórcy i godność człowie­
ka.

Bp J. NIEW IECZERZAL po 
przyw itaniu  duchownych przed­
staw icieli Kościołów, świeckich i 
przedstaw icieli prasy, podkreślił 
znaczenie układu Polska — NRF 
dla pokojowego w spółistnienia 
narodów' w Europie i na całym 
świecie. R atyfikacja układu — 
mówił bp J. NIEW IECZERZAL — 
to nie tylko spraw a polityczna i  
polityków, ale i m oralna. Duch 
pokoju, sprawiedliwości, duch 
Ewangelii, nie pozwala chrześci­
janom  na przechodzenie obok 
spraw  życia obojętnie. Dlatego 
PRE zajm uje się nie tylko spra- • 
wami teologicznymi, ale także 
działaniem  na rzecz dobra spo­
łeczeństwa naszego kraju, na 
rzecz zbliżenia narodów. Stąd — 
w ostatnim  czasie — notuje się 
ożywione kontakty z przedstaw l-

Do posłannictw a Kościoła należy 
także głoszenie i realizowanie 
sprawiedliwości społecznej, obro­
na praw  człowieka itp. Sam 
Chrystus powiedział: „Błogosła­
wieni, którzy w prow adzają po­
kój, albowiem oni synami Boży­
mi będą nazw ani” (Mt. 5, 5-9).

W dalszym toku referatu  pod­
kreślano, iż norm alizacja stosun­
ków między narodem  naszym  a 
narodem  zachodnioniemieckim, 
będzie ważnym  etapem  dla bez­
pieczeństw a w Europie. Od chw i­
li, gdy zakończyła się I I  wojna 
światowa, nie brakowało i nie 
b raku je  w NRF ludzi dobrej w o­
li, którzy szczerze, z poświęce­
niem, a naw et narażeniem  się, w 
duchu praw dziw ie chrześcijań­
skim pragną pokoju. Są jednak 
i tacy — co z ubolewaniem  nale­
ży stw ierdzić — którzy działając 
w różnorakich partiach  noszących 
szyldy chrześcijańskiej dem okra­
cji, czynią wszystko, aby nie do­
puścić do ratyfikacji układu. Ta­
ka postaw a jest wynikiem  b ra­
ku w yobraźni politycznej, a także 
zaprzeczeniem chrześcijaństw a. 
Należy jednak  także podkreślić

byłoby wyrazem  przyjęcia posta­
wy pokuty w duchu prawdziwie 
chrześcijańskim .

Na epitafium  upam iętniającym  
zrzucenie bomby atom owej w H i­
roszimie — mówił referen t — 
istnieje napis: „Spijcie spokojnie
— to się już więcej nigdy nie 
zdarzy”. Aby to hasło stało się 
konkretem  w życiu nie tylko 
współczesnego człowieka, ale ta k ­
że w życiu przyszłych pokoleń.

Kościoły zrzeszone w PRE

wyciągniemy pojednawcze dło­
nie, jeżeli oni uczynią to tak  jak  
my.

Zabierając glos w dyskusji, 
Bp T. M AJEW SKI powiedział, 
iż w referacie słusznie było po­
wiedziane, że my duchowni nie 
jesteśm y politykami, lecz duszpa­
sterzam i. Takie stw ierdzenie jest 
na pewno właściwe i słuszne. Jed ­
nak jako duszpasterze nie jeste ­
śmy i nie możemy być obojętni 
na to wszystko, co dzieje się w
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nip naszej Ojczyźnie w czasie n a­
szego duszpasterzowania. Jakd 
duszpasterze pragniem y w raz z ca­
łym Narodem  budować w poko­
ju nasz wspólny dom w obecnych 
granicach naszego państw a.

Na M iędzynarodowej K onfe­
rencji Biskupów Starokatolickich 
w Bernie (Szwajcaria), w  której 
wezmą udział także biskupi z Ko­
ścioła Polskokatolickiego, wszy­
scy biskupi tam  zebrani zostaną 
poinform owani o odbytej sesji 
PRE i naszym  stanow isku w 
spraw ie ratyfikacji układu Polski 
z NRF.

Na powyższą konferencję zapo­
wiedziało przyjazd dwóch Bisku­
pów Starokatolickich z Bonn. B i­
skupi Starokatoliccy z NRF przy­
jęli do wiadomości fak t istnienia 
Diecezji W rocławskiej Kościoła 
Polskokatolickiego i je j pełno­
prawnego Biskupa Ordynariusza. 
Z przyjem nością odnotowujemy 
również, iż w B iuletynach oraz 
w prasie kościelnej S tarokatoli­
ckiego Kościoła w NRF, podaw a­
ne są inform acje o Kościele Pol-

tyczne, ale także m oralne 1 peda­
gogiczne. Oznaczała ona będzie 
zakończenie polityki, jaką p ro­
wadził od tysiąca lat naród nie­
miecki względem narodów sło­
wiańskich. Jest to dla narodu nie­
mieckiego w ielka szansa h isto­
ryczna. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
raty fikacja układu nie może ozna­
czać jedynie jakiegoś jednorazo­
wego aktu  prawnego, ale w inna 
oznaczać także nową postawę spo­
łeczeństwa NRF-u i jego przy­
wódców. W tym  tkw i w łaśnie owa 
szansa i perspektyw a na przysz­
łość. N iektórzy je j nie chcą do j­
rzeć. Tym tylko można chyba tłu ­
maczyć fakt, iż w pew nych śro­
dowiskach zachodnioniem ieckich 
przejaw ia się nadal atm osfera za­
borczości, odw etu i kierunek po­
lityczny z okresu „zimnej w ojny”. 
Stanowić to może groźne niebez­
pieczeństwo nie tylko dla sam ej 
NRF, ale i całego kontynentu, 
nie tylko europejskiego. Tym

Dużo uwagi poświęcono w ypo­
wiedziom w spraw ie ratyfikacji 
środowisk ewangelickich związa­
nych z organizacjam i spoleczno- 
-politycznym i i partiam i politycz­
nymi, jak  i oficjalnych kół K o­
ściołów ewangelickich w NRF.

Z ainteresow anie opinią tych 
środowisk uzasadnione jest fak­
tem, iż w łaśnie z tych kól w y­
chodziły w okresie powojennym 
inicjatyw y w k ierunku porozu­
mienia i pojednania z krajam i 
Europy wschodniej, a szczególnie 
z Polską. Obok wielu oświadczeń 
i stanow isk opublikowanych 
przez Kościoły ewangelickie w 
tym  duchu, dwa z nich w ydaje się 
nam  słuszne tu ta j wspomnieć, 
tj. „S tuttgarckie wyznanie winy" 
z 1945 r. i „M emorandum Rady 
Kościołów Ewangelickich Niemiec 
w spraw ie przesiedleńców ” z 
1965 r. Kościół ewangelicki w  obu 
tych dokum entach wyznał oficjal­
nie współodpowiedzialność całe­
go narodu za to, co uczynił n a ­
rodowy socjalizm, a przede 
wszystkim  za cierpienia poniesio­
ne przez ludzkość podczas II  w oj­
ny św iatow ej i zdeklarow ał swą 
gotowość do kształtow ania nowej 
polityki pokoju i pojednania w 
duchu chrześcijańskiej miłości.

Kościoły zrzeszone w Polskiej 
Radzie Ekum enicznej uważają, iż 
w kład środowisk ewangelickich 
NRF na rzecz pojednania przy­
czynił się w dużym stopniu do 
zaw arcia przez NRF obu układów.

Przyjęły one z zadowoleniem 
zaw arcie tych układów, a swoje 
stanowisko w tej spraw ie w yra­
ziły w oświadczeniu z dnia 8 g ru ­
dnia 1970 r. D latego też są zain­
teresowane, aby podpisane uk ła­
dy nabrały mocy praw nej poprzez

kie w arstw y społeczeństwa 28- 
chodnioniemieckiego.

Kościoły w Polsce z dużym sza­
cunkiem  odnoszą się do wielu in i­
cjatyw  środowisk ewangelickich 
podejmowanych ostatnio dla r a ­
tyfikacji układów. Z uznaniem 
w yrażają się o inicjatyw ie 25 czo­
łowych osobistości p ro testan ­
ckich oraz 250 pastorów  wittem - 
berskich , którzy wypowiedzieli 
się publicznie za ratyfikacją...

Kościoły są zaniepokojone, iż 
mnożą się też głosy w ypow iada­
jące się przeciw układom, obser­
w ują zm ianę postaw u niektórych 
środowisk. Tego rodzaju akcje nie 
służą spraw ie pojednania pom ię­
dzy narodem  polskim i zachodnio- 
niemieckim, w yw ołują rem ini­
scencje historyczne. Porozum ienie 
jest możliwe tylko na zasadach 
wcielenia w życie układu z dnia 
7 grudnia 1970 r., który jeśli ma 
być trw ałą  podstaw ą stosunków, 
nie może podlegać jakim kolw iek 
zmianom czy renegocjacjom .

Kościoły w Polsce m ają nadzie­
ję, że Kościoły Ewangelickie w 
NRF pójdą dalej drogą pojedna­
nia i wniosą swój w kład w dzie­
ło norm alizacji, popierając ra ty ­
fikację układów jako niezbędny 
krok dla nowej przyszłości opar­
tej na wzajem nym  zrozum ieniu 
i poszanowaniu. Wierzą, że nie 
powtórzą się sm utne karty  w h i­
storii Kościoła chrześcijańskiego 
z przeszłości, kiedy to w tru d ­
nych sytuacjach politycznych u- 
nikał on zajm ow ania stanowiska, 
uważając, iż sprawy polityki nie 
należą do posłannictw a Kościoła.

Kościoły: ewangelickie, p raw o­
sławny i starokatolickie będą n a ­
dal w swojej pracy ekum enicznej, 
również w zapoczątkowanych 
kontaktach ze środowiskam i e- 
wangelickimi w NRF wspierać 
dzieło porozumienia i pojednania

U c z e s t n i c y  k o n f e r e n c j i  z  u w a g ą  s ł u c h a l i  r e f e r a t u .

skokatolickim  i  Diecezji W ro­
cławskiej.

W toczącej się żywo dyskusji 
głos zabrali:

— M etropolita Polskiego A uto­
kefalicznego Kościoła Praw osław ­
nego, BAZYLI,

— Bp. prof. dr A. WANTUŁA, 
ks. MEYER i ks. PREISS z Ko­
ścioła Ew angelicko-A ugsburskie­
go, ks. prof. d r W. GASTPARY — 
rektor Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, Biskup Naczelny 
S tarokatolickiego Kościoła M aria­
witów W. GOŁĘBIOWSKI, ks. 
KIRCUN z Polskiego Kościoła 
Chrześcijan Baptystów, St. KRA- 
KIEW ICZ — prezes Zjednoczo­
nego Kościoła Ewangelicznego, 
red. TOEPLITZ i red. A. W O J­
TOWICZ.

Dyskutanci podkreślali, iż u- 
jem ne doświadczenia, które zna­
mionowały tysiącletnią historię 
sąsiedztwa naszych narodów nie 
zniechęcają Polaków do uregulo­
wania na nowo stosunków  z 
Niemcami Zachodnimi tak, jak  to 
uczyniono z naszym sąsiadem 
NRD. Ratyfikacja układu będzie 
m iała znaczenie nie tylko poli-

wszystkim  przypom inam y słowa 
Chrystusa Pana, iż „wszyscy, k tó­
rzy za miecz chw ytają, od miecza 
giną” (Mt. 26, 52).

Jako chrześcijanie będziemy się 
ustawicznie modlili i prosili Bo­
ga o darow anie nam  i wszystkim 
pokoleniom pokoju, o natchnienie 
ludzi dobrą myślą, o spełnienie 
się proroctw a: „i p rzekują m ie­
cze swe na lemiesze, a włócznie 
swe na sierpy. Nie podniesie m ie­
cza naród przeciw  narodowi, ani 
nie będą się więcej ćwiczyć ku 
w ojnie” (Iz. 2, 4).

Na zakończenie konferencji 
PRE uchw aliła Oświadczenie, w 
którym  Kościoły w niej zrzeszo­
ne w yraziły swój stosunek w 
spraw ie ratyfikacji układów za­
wartych przez NRF z Polską i 
ZSRR. W oświadczeniu tym  czy­
tam y m. in.: „...Podczas konfe­
rencji w dniu 7 kw ietnia br. 
przedstaw iciele zwierzchności 
Kościołów: ewangelickich, p raw o­
sławnego i starokatolickich oraz 
czołowi działacze polskiego ruchu 
ekumenicznego omówili przebieg 
dyskusji jak a  m a miejsce obecnie 
w Niem ieckiej Republice F ederal­
nej wokół ratyfikacji obu uk ła­
dów.

ich ratyfikację, bowiem układy 
te m ają historyczne znaczenie za­
równo dla rozwoju stosunków 
bilateralnych, jak  i dla dalszego 
um acniania pokoju w Europie...

Kościoły zrzeszone w PRE z d u ­
żą uw agą śledziły w roku ubieg­
łym i obecnie toczącą się dysku­
sję w NRF na tem at ratyfikacji, 
k tóra swym zasięgiem wychodzi 
poza ram y partii politycznych 
NRF i obejm uje niemalże wszyst-

swą m odlitw ą i działaniem  w In­
tencji trw ałego pokoju w Euro-
p : 3 ” .

Troska o zachowanie pokoju 
między ludźmi wszystkich czasów 
i pokoleń powinna się stać św ię­
tą dążnością każdego chrześcija­
nina. „Jest to bowiem możliwe i
o ile od was zależy ze wszystkimi 
ludźmi pokój zachow ujcie” (Rzym
12, 18).

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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1 — Pierwsze kroki

Z — Ćwiczenia gimnastyczne

3 — Pierwsze kopnięcie piłki

4 — 5 — Już nie inwfflidzi. ale wy- 
kwalifikowani robotnicy.

= i
cent rozpoczyna również inform acyjne w ystąpienia przed 
studentam i

C entrum  Leczniczo-Rehabilitacyjne w R eptach Śląskich 
leczy i rehab ilitu je  kompleksowo. H ipokrates przed ty ­
siącami la t zauważył, że zanim  zechce się osiągnąć wyniki 
w leczeniu ciała, należy zadbać o zdrowie duszy. Każdy 
pacjent w Reptach spędza długi czas na rozmowach 
z psychologiem, a potem  z socjologiem i radcą praw nym . 
Ten osta tn i w yjaśnia aspekty praw ne wypadku, k tó re­
mu uległ chory. Trzeba o tym  pam iętać, ponieważ nie­
którzy pacjenci, w obawie przed u tra tą  spodziewanej, 
wysokiej, ren ty  inw alidzkiej, u tru d n ia ją  proces ieczenia. 
N iechętnie zdobywają po okresie rehabilitacji nowe zawo­
dy.

W m om encie — słuchaj-ą studenci — w którym  trad y ­
cyjne szpitale, oddziały ęhirurgii uw ażają pacjenta za 
zdrowego (po operacji), w R eptach dopiero zaczyna się 
proces rzeczywistego leczenia. C hirurgia to destrukcja, 
przym usowe, ale jednak  pozbawianie człowieka ręki czy 
nogi. C entrum  musi na nowo wyposażyć pacjenta w apa­
raty ortopedyczne i w m aksym alną spraw ność posługi­
w ania się nimi. W odróżnieniu od innych szpitali pacjenci 
z Reptów korzystają z uzgodnionych z dyrekcją urlopów 
i przepustek. W kom pleksie szkół zawodowych (samo.cho- 
dowe, elektryczno-m echaniczne, m echaniki precyzyjnej)
oraz na dw uletnich kursach kształci się kilkuset inw ali- •łx»« »j  i#  j » </i H i  a—»t«i u Hi H M H H B  Hi

Zakład w Replach Śląskich, jako jedyny tego typu 
w k ra ju  i na świecie, jedyny bo łączy leczenie, rehabilita­
cję i :naukę nowych zawodów nie korzysta z niczyich 
doświadczeń, a uczy się na wiasnych błędach. To inni, 
z całego św iata (co zaświadcza liczna korespondencja 
i setki różnojęzycznych wpisów do Złotej Księgi) przy­
jeżdżają tu  na sem inaria , p rak tyk i i spotkania. Dział 
socjalny C entrum  in terw en iu je  w spraw ie przydziału, 
ew entualnie zamiany m ieszkania na najkorzystniejsze dla 
lokatora-inw alidy  opuszczającego Centrum . Zakłady prze­
m ysłowe C entrum  w yposażają mieszkanie swego pacjenta 
w niezbędny sprzęt. W niedalekiej przyszłości w arsztaty 
zaczną przystosowyw ać samochody do ręcznego system u 
prow adzenia (dla paraplegików  i inw alidów  pozbawio­
nych nóg).

Tworzym y C entrum  — słuchają na zakończenie s tu ­
denci — z którego korzystać będą również nasi wnukowie 
l praw nukow ie. Nie jesteśm y ra je m  na ty le zamożnym, 
byśm y mogli sobie pozwalać na tanie inw estycje; tanie 
i nietrw ałe. Takie, które będzie trzeba burzyć za dw a­
dzieścia lat.

Gdy w racam y z inauguracyjnego spotkania ze studen­
tam i, docent dodaje: nic błędniejszego niż pogląd, że 
służba zdrowia czy szkolnictwo nie n ieprodukcyjne dzie­
dziny życia. Każda, sensownie (zainwestowana w leczni­
ctwo złotówka zwróci się nie) mniej niż w  potężnym

Nie widać wysiłku. Janusz natom iast wszedł wypompo' 
wany.

— Ten nie żału je potu, śm ieje się Zygm unt.
— Ale do twoich wyczynów m uszą jeszcze długo cze 

kać, zauważa Janusz.
— Przypom nij sobie, kontynuuje 'Zygmunt — co śpie 

wałeś kilka tygodni tem u: Ja  nic nie zrobię. Ja się z łóżk 
nie ruszę. Dajcie spokój, nerw y sobie tylko poszarpii 
Chłopie, zobaczysz jak  będziemy latem  śmigali po park i 
Instruktoreczki nas nie połapią.

— Wie pan, no tu je Zygm unta, potrzebne są w nasze 
pracy m ałe cale. Za tydzień muszę wykonać tyle, za dw 
tyle. S kraca się w tedy drogę do w yniku głównego, a te 
jest jasny. Nie w yobrażałem  sobie kiedyś, że możn 
rano w stać i posłać swoje łóżko. Przedtem  jednak  trzeb 
było nauczyć się sam em u wkładać aparaty  ortopedyczni 
N ajpierw  w kładałem  je  pół godziny, teraz pięć m inu

Janusz się uśmiecha. Podchodzi do inas in struk to r wf.
— Czy Zygm unt już mówił o sportow ych sukcesach? - 

pyta. Te wyjazdy na zawody i obozy to jego najskuteca 
niejsze lekarstw o. W arszawa, G dańsk, Poznań, K raków  - 
atrakcyjne imprezy, nowi ludzie i konieczność calodzien 
nego chodzenia. Jeśli pojaw ia się na zawodach, to amui 
cja nie pozwala korzystać z w yjątkow ych w arunkó\ 
Żadne ulgi wtedy. Tylko zwykły odpoczynek. A na! 
Zygmuś, kontynuuje instruktor, poczyna sobie zupełn:

1 ' — ■ O  » •  r4h I m m  1» 1 •» *-• - r»«

Gdy wbiegł na peron, pociąg ruszał z R udy Śląskiej 
w kierunku Zabrza. Śnieg z deszczem u trudn ia ły  bieg, 
ale za m om ent chwycił k lam kę drzwi wagonu. P raw ą 
ręką sięgał po uchw yt i stało się to, o czym pomyślał, 
rozpoczynając pościg za pociągiem. P rzyrzekał sobie, że 
ostatn i raz biegnie, ale teraz musi zdążyć. Lewa noga 
zjechała ze stopnia, potem  już wszystko trw ało  sekundę. 
R atunku wołał, gdy pociąg m inął peron i zaczął go ciąg­
nąć po ostrych kam ieniach, w ypełniających przestrzeń 
między to ram i i podkładam i.

W drodze do chorzowskiego szpitala chciało m u się 
strasznie pić.

Na stole operacyjnym  podniósł głowę by zobaczyć wy­
sta jącą do góry kość udową oraz poharatane ibiodro.

Doliczył do siedem nastu. O peracja trw ała pięć godzin 
z kawałkiem .

K iedy się obudził, w  hucie Kościuszko wołali syreną 
na nocną zm ianę. Po narkozie poczuł pragnienie i rów no­
cześnie Dól. To był początek przerażenia; m atkę pierwszy 
raz zobaczył po tygodniu. Dziś, po paru  la tach nie wie 
dokładnie, co pam ięć zarejestrow ała sam a a  o czym mu 
potem opowiedzieli. Na pewno myślał, że jeżeli m a być 
koniec, to w  domu raczej niż w szpitalu. W chorzowskiej 
lecznicy bez nóg i palców u jednej ręki leżał tylko on. 
Miał czternaście la t i czasami wydawało m u się, że jest 
jedynym  inw alidą na świecie. Nie wyobrażał sobie, jak  
to będzie dalej, ale lekarze obiecali, że jeśli się tylko 
wzmocni, to przewiozą go do innego szpitala i tam  do­
stanie protezy. Będzie chodził.

W Siem ianow icach zobaczył już podobnych do siebie 
i wesołych. Zobaczył, że ci już um ieją żyć.

Co znaczy zdobyć tę  um iejętność? — pytam  Zygm unta.
Zacząłem  się interesow ać tym,, co się zdarzy następnego 

dnia. Ciekawość; co dalej? Ile kroków więcej? W ielu 
chorych zapisywało rosnące liczby. J a  je  pam iętałem . 
Ćwiczenia starałem  się zawsze przedłużyć o pięć, dzie­
sięć m inut. „Pożyczałem” te m inuty  od tych, którzy chęt­
nie skracali trening. Bali się soocić. A in struk to r mówił: 
więcej potu, więcej kroków — pewniejsze ruchy. O dgry­
zali się niektórzy instruktorow i, że najpew niejszy jest 
wózek. S tarałem  się nie słyszeć tych dyskusji. Wózeic 
może kusić chorego jak  każda wygoda. Gorzej, gdy trzeba 
chodzić; harów ka. Gdy po paroletniej przerw ie znalazłem  
się tu, w C entrum  R ehabilitacyjnym  w R eptach Śląskich, 
powiedziałem : musisz chodzić całymi dniami. I to niedługo. 
Wie pan dlaczego? — K usi mnie długi spacer z dziewczyną. 
Taki norm alny spacer.

X X X

Z docentem  Józefem Juszko, dyrektorem  Górniczego 
C entrum  Rehabilitacji Leczniczej i Zawodowej w R ep­
tach Ś ląskich idziemy na wykład, którym  docent zainaugu­
ru je  tygodniowe ćwiczenia grupy studentów  Śląskiej 
Akademii M edycznej. K ilkaset m etrów  drogi przez park.

Kto inw estuje w C entrum  Rehabilitacyjnym ? Do nie­
dawna 'Związek Zawodowy Górników. Teraz Zjednoczenie 
Przem ysłu Okrętowego dołączyło się do górników. Inne 
resorty  też zaczną inwestować w łóżka dla swoich p ra ­
cowników. P arę  milionów dochodu przynoszą prow adzo­
ne przez C entrum  w arsztaty  przemysłowe przy szkole



— Ale d tak  — panie m agistrze (Zygm unt przeprasza 
za przerw anie zdania), teraz liczy się dla m nie to, co 
muszę niedługo osiągnąć. Na ulicy chcę dorównać kroku 
innym ; żeby nie zw racali na m nie uwagi. To samo 
w tram w aju ; żeby nie ustępow ali natychm iast miejsca. 
Jeśli p rzestanę być zauw ażany przez wszystkich, to  szyb­
ciej m nie zauważy ta jedna. To chyba norm alne.

Z m łodym i inna praca, a raczej w spółpraca — słucham  
m agistra Ickowicza. Bez naw iązania kontak tu  z podo­
piecznymi nie wykona się ani jednego kroku. P acjen t 
w C entrum  leczy się w łaściw ie sam. Przede wszystkim  
musi się chcieć leczyć i w racać do formy. Jeśli się uda, 
z każdym  podopiecznym indyw idualnie, stworzyć klim at 
samodzielności, to jesteśm y pew ni sukcesu w naszym  
czynnym leczeniu. To trochę inaczej niż z połkniętą p i­
gułką, k tóra w  środku swoje robi. P am iętam  mężczyznę 
w średnim  wieku, k tóry  przed la ty  z początku leżał 
w łóżku i mówił tylko o śmierci. Z pgrom nym  trudem  
przełam yw ał kompleksy. Dziś znakomicie sobie radzi 
z prowadzeniem  w łasnej farm y drobiu. P rzychodzą do 
nas czasami pacjenci, którzy u tru d n ia ją  św iadom ie le­
czenie, aby umocnić sw oją pozycję w  rozgrywce z p ra ­
wem. To kw estia rent. Miałem przez dłuższy czas chorego, 
k tóry  trac ił równowagę. O panow ał wszystkie pozycje 
i metody przew racania się w każdej sytuacji. Nigdy jed ­
nak  nie zrobił sobie krzywdy. Zacząłem podejrzew ać zja­
wisko świadomego w yolbrzym iania choroby. Zdekonspi- 
row ał go podstęp. K iedy podczas ćwiczeń m iał upaść 
(a znałem  już każdą jego grę), podłożyłem mu deskę z... 
gwoździami. Cudownie ją  ominął.

A le jednak  wobec praw a inw alidzi pozostają często 
sami.

Nie tylko wobec praw a — przekonałem  się po rozmowie 
z doktorem  elektrotechniki, k tóry  uległ wypadkowi w cza­
sie pierwszego roku studiów, a k tóry  już siedem la t 
temu, lecząc się w Centrum  zdobył stopień naukowy. 
Teraz doktor pracuje nad stw orzeniem  w R eptach Ośrodka 
Inform acji Technicznej. Czasami jednak  w spom ina pobyt 
w uzdrow isku i swobodną rozmowę z kolegą, rozmowę 
p rzeplataną śmiechem. Zgorszył ten śm iech dwie starsze 
panie. Innym  razem  ktoś usiłował w etknąć jakąś drobną 
jałm użnę.

Nie tylko wobec praw a — czują się sam otni.

ANASTAZY PACHECKI
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Każdego roku milicja ujawnia 
ok. 30 tysięcy nieletnich wyma­
gających szczególnej opieki. Są 
wśród nich dzieci moralnie za­
niedbane, zagrożone wykoleje­
niem oraz dzieci z rodzin prze­
stępczych. Często się zdarza, że 
pierwszą doraźną pomoc i opiekę 
taki nieletni znajduje w jednef 
z 28 milicyjnych izb dziecka, jakie 
istnieją na terenie kraju. Tym 
razem wizytę złożyłem w milicyj­
nej izbie dziecka w Toruniu. Zna­
lazła ona pomieszczenie w  staro­
miejskiej budowli.

Kierownik izby, podporucznik 
MO, zanim rozpoczął pracę w mi­
licji długie lata był nauczycielem. 
Pozostały personel ma również 
przygotowanie pedagogiczne. Kie- 
równik gościnnie oprowadza mnie 
po pomieszczeniach izby: czysto 
utrzymane sypialnie, świetlica 
wyposażona w rozmaite gry, te ­
lewizor, biblioteczka. Przez okno 
widać plac gier i zabaw, boisko.

— Jakimi drogami trafia ją  nie­
letni do milicyjnej izby dziecka 
i jaki cel ma ich pobyt tuta j?  — 
pytam kierownika.

— Zwykle zaczyna się od tego, 
że patrole milicyjne lub ormo- 
wskie a niekiedy obywatele do­
prowadzają do „izby dziecka” nie­
letnich wałęsających się do póź­
nych godzin nocnych po dw or­
cach i ulicach, poszukiwanych za

dokonane przestępstwa lub też 
zatrzymanych przy popełnianiu 
przestępczego czynu. Nasi podo­
pieczni to przeważnie nieletni, 
którzy uciekają z domów rodzi­
cielskich, zakładów opiekuńczych 
i wychowawczych.

W  u b i e g ł y m  r o k u  w  t o r u ń s k i e j  i z b i e  
d z i e c k a  p r z e b y w a ł o  <84 n i e l e t n i c h  w 
w i ę k s z o ś c i  z e  s p r a w  o p i e k u ń c z y c h .  
23 n i e l e t n i c h  d o w i e z i o n y c h  b y i o  d o  
i z b y  d z i e c k a  po  o p u s z c z e n i u  i z b y  w y ­
t r z e ź w i e ń .  P r z e c i ę t n i e  o k r e s  p o b y t u  
w  m i l i c y j n e j  i z b i e  d z i e c k a  t r w a  od  
j e d n e j  d o b y  d o  12 d n i ,  a  t y l k o  w  w y ­
j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  d ł u i e j .

M i l i c y j n a  i z b a  d z i e c k a  s p e ł n i a  d w o ­
j a k i e g o  r o d z a j u  z a d a n i a  — a r e s z t u  
t y m c z a s o w e g o i t u t a j  b o w i e m  d o  c z a ­

su  p o s t a n o w i e n i a  s ą d u  d i a  n i e l e t n i c h  
o s a d z a  s ię  n i e l e t n i c h  s p r a w c ó w  p r z e ­
s t ę p s t w ,  o r a z  i n s t y t u c j i  d o r a ź n e j  p o ­
m o c y  w o b e c  t y c h  n i e l e t n i c h ,  k tó rz y *  
w y m a g a j ą  t r o s k l i w e j  o p i e k i  i s t a r a n ­
n i e j s z e g o  w y c h o w a n i a .

P r a c o w n i c y  m i l i c y j n e j  i ^ b y  d z i e ­
c k a  w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  u s t a l a j ą  
s y t u a c j ę  r o d z i n n ą ,  w a r u n k i  s z k o l n e  
i ś r o d o w i s k o w e  n i e l e t n i e g o ,  s t a r a j ą  
s i ę  r o z ł a d o w a ć  k o n f l i k t y  m i ę d z y  r o ­
d z i c a m i  i  d z i e ć m i .  K o n t a k t  z r o d z i c a ­
m i  n i e l e t n i e g o  u t r z y m y w a n y  j e s t  
p r z e z  c a ł y  cz a s  j e g o  p o b y t u  w  i z b i e .  
W u z a s a d n i o n y c h  p r z y p a d k a c h  n i e l e ­
tn i  p r z e c h o d z ą  b a d a n i a  s p e c j a l i s t y c z ­
n e  w p r z y c h o d n i a c h  z d r o w i a  p s y c h i ­
c z n e g o .  Z g r o m a d z o n y  p r z e z  m i l i c y j n ą  
i z b ę  d z i e c k a  m a t e r i a ł  o n i e l e t n i m  
t r a f i a  n a s t ę p n i e  d o  s ą d u  o p i e k u ń c z e g o  
l u b  s ą d u  d l a  n i e l e t n i c h  i u ł a t w i a  p o d ­
j ę c i e  o d p o w i e d n i e j  d e c y z j i .  W  w i e l u  
w y p a d k a c h  d z i ę k i  i n t e r w e n c j i  i d z i a ­

ł a l n o ś c i  o p i e k u ń c z e j  m i l i c y j n e j  i* t iy  
dz f recka  u d a ł o  s i ę  p o w s t r z y m a ć  p r o ­
c e s  w y k o l e j e n i a  n i e l e t n i e g o ,  p o k i e ­
r o w a ć  j e g o  w y c h o w a n i e m .  M ó w i ą  o 
t y j n  p r z y k ł a d y  z  p r a c y  w y c h o w a w ­
cz e j .

C h ł o p i e c  c z ę s t o  u c i e k a ł  z d o m u .  
D l a c z e g o ?  o t ó ż  % u s t a l e ń  „ i z b y  d z i e ­
c k a ”  w y n i k a ł o .  ź e r o d z i c e  s t o s o w a l i  
w o b e c  n i e g o  n i e w ł a ś c i w e  m e t o d y  w y ­
c h o w a w c z e .  O j c i e c  b i c i e m  r e a g o w a ł  
n a  n i e p o w o d z e n i a  s z k o l n e  s y n a .  P o ­
n a d t o  w  d o m u  p a n o w a ł a  b i e d a  i n i e ­
d o s t a t e k .  W  w y n i k u  i n t e r w e n c j i  
„ i z b y "  w  z a k ł a d z i e  p r a c y  o j c a ,  z m i e ­
n i ł  o n  s w ó j  s t o s u n e k  d o  s y n a .  a  s z k o ­
ła  z a p e w n i ł a  m u  . p o m o c  w  n a u c e .  
N a  w n i o s e k  , tl z b y ”  r o d z i n a  o t r z y m a ­
ła  p o m o c  m a t e r i a l n ą  z  r a d y  n a r o d o ­
w e j .  o b e c n i e  c h ł o p i e c  u k o ń c z y ]  s z k o ­
lę  p o d s t a w o w ą ,  u c z y  s i ę  z a w o d u  i  
m i e s z k a  w i n t e r n a c i e .

J e i e l i  n i e l e t n i  m o r a l n i e  z a n i e d b a ­
n y  p o  o p u s z c z e n i u  „ i z b y  d z i e c k a * '  
w r a c a  d o  d a w n e g o  ś r o d o w i s k a ,  w ó w ­
c z a s  „ i z b a "  p r z e k a z u j e  n a d  n i m  s p o ­
ł e c z n ą  k u r a t e l ę  o r g a n i z a c j i  m ł o d z i e ­
ż o w e j  l u b  g r u p i e  p e d a g o g i c z n e j  
O R M O .  p r a c ę  w y c h o w a w c z ą  z r o ­
d z i c a m i  p r o w a d z i  p o r a d n i a  O R M O ,  
w  k t ó r e j  s p o ł e c z n i e  p r a c u j ą  n a u c z y ­
c i e le ,  s t u d e n c i ,  d z i a ł a c z e  m ł o d z i e ż o w i .

T o r u ń s k a  i z b a  d z i e c k a  r o z w i j a  t a k ­
i e  d z i a ł a l n o ś ć  p r o f i l a k t y c z n ą .  P r a c o ­
w n i c y  j z b y  w s p ó l n i e  z c z ł o n k i n i a m i  
k o b i e c e j  d r u ż y n y  O R M O ,  k t ó r a  d z i a ­
ła  p r z y  i z b i e ,  k o n t r o l u j ą  z a c h o w a ­
n ie  n i e l e t n i e g o  w  m i e j s c a c h  p u b l i c z ­
n y c h .  i n f o r m a c j e  o ź le  z a c h o w u j ą ­
c y c h  s i ę  u c z n i a c h  \  w a g a r o w i c z a c h  
p r z e k a z u j e  s ię  s z k o ł o m .

M o ż n a  w i ę c  s t w i e r d z i ć  z  c a ł ą  p e ­
w n o ś c i ą ,  że  m i l i c y j n e  i z b y  d z i e c k a  
p o m a g a j ą  w  z a p o b i e g a n i u  d e m o r a l i ­
z a c j i  i p r z e s t ę p c z o ś c i  n i e l e t n i c h  p r z e z  
s z y b k ą  i n t e r w e n c j ę  w y c h o w a w c z ą ,  u -  
d z i e l e n l e  n i e z b ę d n e j  p o m o c y  i o t o ­
c z e n i e  o p i e k ą  d z i e c k a  m o r a l n i e  z a ­
n i e d b a n e g o  i w y k o l e j o n e g o .

L E O N  Z B I G N I E W S K I

i niewłaściwa ich konserw acja może stworzyć niebezpieczeń­
stwo pożaru. A ja k  należy zapobiegać niebezpieczeństwu 
powstania pożaru? Otóż zgodnie z przepisam i silniki elek­
tryczne n ie okapturow ane i używane do omłotów powinny 
być ustaw ione w odległości nie mniej niż 5 m od stert, 
stogów i budynków. N atom iast w stosunku do m ateriałów  
łatwo zapalnych, jak  benzyna, nafta, gaz — przepis wyraźnie 
zabrania przechow yw ania i składow ania tych m ateriałów  
w obrąbie budynków, w stodołach, na strychach lecz w y­
łącznie w miejscach do tego przeznaczonych i odpowiednio 
zabezpieczonych.

Na strychach nie wolno przechowywać trocin, drew na 
i innych m ateriałów  palnych, a w żadnym  w ypadku siana 
lub słomy. Należy tak składow ać siaDo i inne pasze, aby 
uniemożliwić ich sam ozapalanie się. Do tych celów powinno 
być przeznaczone pomieszczenie przew iew ne i suche.
4) Kto eksploatuje w sposób niewłaściwy urządzenia energe­

tyczne, cieplne lub pozostawia je uszkodzone w stanie 
mogącym spowodować wybuch lub pożar.

Należy pam iętać, że niewłaściwa eksploatacja urządzeń 
cieplnych, jak  piecy, piecyków węglowych, gazowych, elek­
trycznych, żelazka, silników itp. — stw arza jedno z podsta­
wowych źródeł pożaru. Pamiętajmy,, że nadal n a  wsi jest 
około 3 milionów budynków  pokrytych słomą, a więc wy­
starczy mała iskierka i czerwony k u r“ pożera wszystko 
co łatw opalne. Stwierdzono, że il5—20 proc. pożarów .powo­
duje niewłaściwa eksploatacja urządzeń cieplnych i energe­
tycznych.
5) Kto nie zachowuje przepisowej odległości od budynków 

przy ustawianiu stert i stogów lub nie zachowuje obo­
wiązujących warunków bezpieczeństwa przeciwpożarowe­
go podczas omłotów.

N asuw a się pytanie, czy są przepisowe odległości? 'Otóż 
tak Odległość ste rt i stogów w gospodarstwach uspołecz­
nionych- pow inna wynosić 100 m, a w indyw idualnych — 
30 m Ta sama odległość obowiązuje między stertam i i sto­
gami siana i słomy. W okresie żniw  kopy zbóż na śc iern i­
skach trzeba ustaw iać w odległości również 30 m od nasypów 
kolejowych, z uwagi na isk ry  w ylatujące z parowozu.

Nie wolno w miejscach składow ania m ateriałów  pędnych 
oraz w pobliżu omłotów — używać zapałek, świec ani palić 
papierosów. A jeżeli zajdzie ku tem u potrzeba, można użyć 
ognia otw artego lub zapalić papierosa nie -bliżej ja k  20 m 
id miejsca omlotu lub wszelkich m ateriałów  łatwopalnych. 
Pam iętajm y. że ,w  czasie żniw  następuje najw iększe nasile­
nie pożarów.
fi) Kto wbrew swemu obowiązkowi nie pełni warty przeciw­

pożarowej.
Zasady powołania w art przeciwpożarowych reguluje roz­

porządzenie Rady M inistrów z dnia 13 września 1962 r. Na 
podstawie tego rozporządzenia prezydia grom adzkich rad  
narodowych w prow adzają na czas określony na swoim te re­

nie — w arty  przeciwpożarowe. Zadaniem  w artow ników  jest 
przestrzeganie przepisów przeciwpożarowych, m eldowania 
straży pożarnej lub sołtysowi o zauważonych uchybieniach 
i n a tu ra ln ie  wszczęcia, w razie zauw ażenia ognia, alarm u. 
Pod żadnym  pretekstem  nie wolno uchylać się od pełnienia 
w arty  przeciwpożarowej. Z obowiązku tego mogą być zwol­
nieni tylko chorzy lub ułomni, kobiety w ciąży oraz w ciągu
10 tygodni po porodzie, osoby spraw ujące opiekę nad dziećmi 
w wieku do la t 8 oraz opiekujące się chorymi, 'nieletni 
w w ieku do la t 16 oraz mężczyźni w w ieku powyżej 60, 
a kobiety — powyżej 55 lat. Ponadto od w art nocnych zwol­
nione są kobiety oraz młodociani w w ieku do la t 18.
7) Kto na terenie lasu, wrzosowiska, suchej łąki lub torfo­

wiska, lub w  odległości mniejszej niż 100 m od nich 
przejeżdża ciągnikiem bez iskrochronu albo na takim 
terenie roznieca lub pozostawia ognisko, albo porzuca 
nie ugaszone zapałki lub niedopałki papierosów, albo 
dokonuje bez zezwolenia innej czynności mogącej wyw o­
łać niebezpieczeństwo pożaru.

Przepis ten zabrania zdejm ow ania przez kierowców ciąg­
ników urządzenia iskrochronnego, ponieważ pracując w  bli­
skiej odległości od lasu. iskra może łatw o spowodować pożar. 
Co dotyczy rozpalenia ognisk, palenia chwastów, starych 
traw . albo rzucanta nie ugaszonej zapałki lub papierosy 
w lesie lub w bliskiej odległości — kom entarz w tej spraw ie 
chyba zbyteczny. Należy tylko bacznie zw racać uwagę tym, 
kto tego -nie przestrzega.
B) Kto roznieca lub pozostawia ognisko w pobliżu mostu 

drewnianego albo przejeżdża przez taki most z otwartym  
ogniem lub z Kle zamkniętym paleniskiem”.

Z akaz ten nie w ym aga dodatkowych wyjaśnień,, wiadomo, 
że chroni on dobro społeczne a przede wszystkim  in teres 
obywateli.

„§ 2. Kto zostawia małoletniego do lat 7 w okolicznościach 
umożliwiających mu wzniecenie pożaru".

EDzieci są spraw cam i licznych i to bardzo poważnych po­
żarów. Dzieci zostawione bez opieki mogą bez trudu  znaleźć 
dostęp do zapałek lub innych źródeł ognia. A ogień w rękach 
dziecka to już praw ie pożar. N ajokrutniejsze jednak  w tym  
jest to, że często są one sam e ofiaram i tych tragicznych 
następstw  „czerwonego k u ra “.

Dlatego nowy Kodeks wykroczeń za nie przestrzeganie 
wszystkich w ym ienionych zakazów przew iduje surowe ka­
ry, nagany, grzyw ny do 5 tys. zł, albo aresztu  do 3 miesięcy. 
W zależności od stopnia zagrożenia i zachowania się sprawcy. 
Należy przy tym  pam iętać, że są to kary  za n ieprzestrzega­
nie przepisów przeciwpożarowych, a nie za same spowodo­
w anie pożaru.

T roską więc przepisów K odeksu W ykroczeń jest zabezpie­
czenie dobra mieszkańców w si od tragicznych następstw' 
..czerwonego kura“.

JÓJ5EF STEFANOWICZ

POMOC I OPIEKA



CORAZ CZĘŚCIEJ ALARMUJĄ 
NAS WYPOWIEDZI SOCJOLO­
GÓW O ROSNĄCEJ Z ROKU 
NA ROK NA ŚWIECIE ILOŚCI 
LUDZI STARYCH

Przyw ykliśm y do mówienia i pisania o lu ­
dziach starych  z szacunkiem  najczęściej za­
barw ionym  litością, pobłażaniem . Piszę — 
„przyw ykliśm y” m yśląc o tych w szystkich, 
którzy jeszcze n ie weszli w  w iek zw any s ta ­
rością. G dybyśm y chociaż tę pobłażliwość w y­
rażali ciepło, troskliwie... Ba, każdego praw ie 
dnia słyszy się lub czyta o starych ludziach 
wyrzuconych z domu przez w łasne dzieci, 
w nuki; bo są już nieprzydatni, bo obciążają 
młodych i ich budżet, nie po trafią już praco­
wać, zbyt często chorują, bo po prostu p rze­
szkadzają, itp. Radio, telew izja, prasa, dość 
często publikują audycje, artykuły in terw en­
cyjne o gorzkiej, wyrzuconej poza m argines 
życia starości. Los ludzi starych nie jest god­
ny pozazdroszczenia, zwłaszcza w  społeczeń­
stw ie gdzie bezmyślność i egoizm graniczący 
z okrucieństw em  jest jeszcze zbyt często je ­
dynym  wyrazem  stosunku młodych do ludzi 
w  zaaw ansow anym  wieku. W ielką rzadkością 
jest szczęśliwa, pogodna staruszka, czy s ta ­
ruszek. A już absolutnyrri w yjątk iem  jest li­
czenie się z m ądrym  doświadczonym zdaniem  
ludzi m ających już p raw ie  życie poza sobą. 
A przecież nieom al od początków, od epoki 
jaskiniow ej, s tarcy  cieszą się w społeczeńst­
wie niezw ykłą estymą. U Hom era na ^przy- 
k ład  tworzą oni radę mędrców, stąd częste 
nazyw anie ludzi m ądrych „hom eryckim i s ta r ­
cami".

Rady starców  — m ędrców, miały decydu­
jący głos we w szystkich w ażnych spraw ach, 
wydarzeniach- Do nich zw racano się o roz­

strzyganie sporów , oni decydow ali o w ojnie 
i pokoju, o w szystkich najw ażniejszych sp ra­
wach ustro ju  państw a, k ra ju . Czyżby więc 
w  tych odległych czasach w szystkie trudne 
i często sm utne spraw y związane ze sta ro ­
ścią, były zjaw iskiem  obcym? W dużej mierze 
tak. Myślę, że ogrom ne znaczenie dla takiego 
stanu rzeczy m iał fak t o wiele większej prze­
ciętnej śm iertelności ludzi między czterdzie­
stym  a pięćdziesiątym  rokiem  życia. Ludzi 
starych było po prostu o wiele m niej, stąd 
też nie istn iał tak  palący, jak  w  czasach obec­
nych, problem  starości. W czasach nam  w spół­
czesnym przeciętna życia ludzkiego, szcze­
gólnie w Europie i w Am eryce Północnej, s ta ­
le  się wydłuża, a to zarówno ze względu 
na o wiele m niejszą śm iertelność ludzi m ło­
dych, ja k  i z uw agi n a  coraz w iększe osiągnię­
cia m edycyny przedłużające spraw ność fizy­
czną i um ysłową. Jeżeli już  teraz dostrzegam y 
problem  coraz większej ilości ludzi starych, 
to jak ie osiągnie on rozm iary  n a  przykład 
w roku dwutysięcznym , gdy dzisiejsze pokole­
nia trzydziestokilkulatków  w ejdą w  wiek 
podeszły? Są to jednak  rozw ażania i przew i­
dyw ania, którym i niechże zajm ą się fu tu ro lo ­
dzy. My pom yślm y o dn iu  dzisiejszym i cza­
sach nam  najbliższych.

Cokolwiek by się powiedziało o starości, 
jedno jest absolutnie pew ne i nie podlega 
żadnym wątpliwościom — winniśm y jej sza­
cunek. I to nie ty lko dlatego, że Szacunek 
dla starości jest rzeczą znaną od wieków, 
znaną i zaakceptowaną. Szacunek dla ludzi 
starych nie jest spraw ą prostą, jakby się to

pozornie wydawało. Chodzi tu  bowiem już 
nie o uznanie w yjątkow ych cech charak teru , 
zalet umysłowych, n ie  o uznanie w ielkich i 
dobrych, pozytywnych społecznie czynów, ale
o szacunek, którego powodem  ma być tylko 
to, że dany człowiek jest już stary , szacunek 
dla samego fak tu  starości.

Mówiąc o ku lturze naszych czasów, o ku l­
tu rze naszych społeczeństw , w idzim y to z ja­
wisko całościowo. Nie można pozbawić k u ltu ­
ry  takich czy innych elem entów i jednocześnie 
uważać, że ona całościowo istn ieje nadal. 
Szacunek dla starości to nieodłączna część 
składowa całej ku ltu ry  hum anistycznej. O ka­
zując ludziom, którzy w dużej m ierze m ają  
życie już poza sobą, szacunek, potw ierdzam y

nasz związek z innym i postulatam i kultury . 
W ykazując zaś bralc tego szacunku, staw iam y 
się poza całością naszej ku ltu ry .

Ale żywienie uczucia szacunku to jeszcze 
nie wszystko. Trzeba rea ln ie  pomyśleć o zna­
lezieniu ludziom sta rym  właściwego m iejsca 
w życiu. A to nie jest ła tw e zadanie. Coraz 
bardziej popularne dom y starców  n ie roz­
w iązują problem u. Trzeba pomyśleć o zape­
wnieniu ludziom  sta rym  możliwości, choć w 
części, nadal aktyw nego udziału w  życiu spo­
łeczeństwa. Chodzi tu  przede w szystkim  o to, 
by nie czuli się ciężarem, zaw adą. Czy istn ie­
ją  już jakieś na to sposoby? — n ada l praw ie 
żadne. Ale istn ieje myśl o tym , istn ieje spo­
łeczna troska, a to  — m iejm y nadzieję — 
przyniesie oczekiw ane rezu ltaty .

Na razie zaś zatroszczymy się o ,to, by w n a ­
szym najbliższym  otoczeniu staruszkow ie nie 
czuli się  niepotrzebni, sam otni. W łączajm y — 
na m iarę ich sił — ludzi starych  w  nasze no r­
m alne codzienne życie. W każdym domu znaj­
dą się  dla nich odpowiednie nie męczące i nie 
w ym agające siły zajęcia, w ykonyw anie k tó­
rych w serdecznej atm osferze, pozwoli im 
czuć się potrzebnym i. Otoczmy ludzi starych 
ciepłą troską, życzliwością, uśmiechem, a nie 
obojętnością i pretensjam i, za to że jeszcze 
żyją. S teran i życiem, zmęczeni wieloma da­
wnymi zm artw ieniam i, kłopotami, często scho­
row ani i w ym agający opieki, są przecież n a­
szymi bliskimi, którym  w inniśm y miłość i 
szacunek. Pam iętajm y przy tym , że św iado­
mość „bycia potrzebnym ” jest konieczna za­
równo w młodości, jak  i u kresu życia.

HELENA ŁUCKA



Dawno, daw no tem u, kiedy na 
ziemiach polskich ludzie oddaw a­
li cześć Światowidowi, Perunowi, 
Pochwistowi. Ładzie, M arzannie
i innym  bożyszczom z drzewa i 
kam ienia wyciosanym, sk ładając 
im swoje obiaty w  św iętych ga­
ja ch  — w drew nianym  grodzi­
sku pośród puszcz nieprzebytych 
w ładał nad w szystkim  polskim 
ludem książę Leszek. Lubili go 
ludzie, bo był im dobrym w łady- 
kiem.

Książe Leszek m iał trzech sy ­
nów — Bolka, Leszka' i Cieszka. 
Synowie księcia na ojcowskim 
grodzisku żyli szczęśliwie, s trze la­
li z kusz, jeździli n a  koniach, 
uczyli się ciskać włóczniami, a 
kiedy wyrośli na zgrabnych m ło­
dzianów, w tedy ze swoimi druży­
nam i do puszczy jeździli n a  łowy.

Pewnej nocy letniej do księcia 
jakoś śpik nie przychodził więc 
w ładyka wyskoczył z posłania i 
udał się na szczyt wieży zam ko­
wej, duszność bowiem dokuczała 
m u niezmiernie. Przeszedł ganek 
wyłożony bukow ym i dylam i, m i­
nął straże, k tó re  pochyleniem 
włóczni oddały m u honory, a po ­
tem  wszedł do wieży i po scho­
dach piął się powoli na górę.

■— Ach, jak  piękna noc! — o- 
detchnął książę głęboko świeżym 
powietrzem  i usiadł wygodnie na t 
dębowej ławie.

Noc była napraw dę piękna. Po 
bezgwiezdnym niebie kulała się 
powoli srebrna tarcza księżyca, a 
leciutki w iaterek przynosił gdzieś 
z głębi puszczy zapach kw itną­
cych lip i  chłodził sw ym  tchnie­
niem czoło władyki.

Książę Leszek zadum ał się i 
w słuchał w cichy poszum pu ­
szczańskich drzew ,

0  czym one gwarzą?
Książę przym knął powieki, bo 

tak  się lepiej myśli i słucha. A 
kiedy po chwili otworzył oczy, 
daleko w tych  stronach, gdzie 
słońce codziennie schodzi z n ie­
ba do puszczy, błyszczały na n ie­
bie trzy gwiazdki.

— Trzy gwiazdy! — wyszeptał 
cicho w ładyka. — A jak jasno 
świecą, a ja k  m rugają!

Znowu zam yślił się.
1 on ma trzech synów. Czyżby 

to znak jak iś dali mu bogowie? 
Tak, to  bardzo dziwne, że tylko 
trzy gwiazdy rozbłysły dzisiaj na 
niebie... Jak i też św iat jest w 
tam tych  stronach? Inny  niż tu ­
taj? Jacy tam  ludzie m ieszkają?

I znowu spojrzał na migocące 
gwiazdy, i znowu przypom niał so­
bie sw ych synów.

— A kurat! Bolko, Leszko i 
Cieszko... — mówił cicho do sie­
bie.

Książę pogrążył się w myślach.
— Już wiem, teraz wiem, co 

zrobię! — powiedział po chwili 
do siebie z radością i zerw ał się 
z ławy. Wychylił się z wieży na 
zew nątrz i zawołał w d ó ł:

— Hej, wy tam, strażniki! Do 
mnie tu chodźcie, chyżo! Na 
podwórcu odezwały się  szybkie 
kroki i w mig potem 2astukały 
n a  schodach prow adzących na 
Wieżę.

Przed księciem słanęła- w ezw a­
na straż.

— Czego chcecie, władyko?
— Idźcie mi zaraz i synów mo­

ich tu sprowadźcie!
S traż poszła, a Leszek z pow ro­

tem usiadł n a  ławie, zapatrzył się 
w gwiazdy i oczekiwał synów. Nie 
trw ało to długo, a na wieży zja­
wili się wszyscy trzej.: Bolko, Le­
szko i Cieszko. Podeszli do ojca. 
Straż stanęła opodal.

— Tam , widzicie? Widzicie te 
gwiazdy? — spytał książę i w ska­
zał ręką na zachód.

— Tak, widzimy! — odparli sy ­
nowie.

■— Trzy są te  gwiazdy, jak  i wy 
trzej jesteście. To bogowie jakiś 
mi znak dają. Skoro się tylko świt 
uczyni, pojedziecie w tam te s tro ­
ny. Wszyscy trzej. Każdy ze swo­
ją drużyną. Każdy sobie obierze 
inną drogę. Kiedy liście posypią 
się z drzew, w tedy w racajcie. A 
teraz już idźcie i każcie budzić 
drużyny. Niech przygotowania 
czynią w drogę, bo nowy dzień za 
chwilę się rozświta. Idźcie!

Synowie odeszli, a książę na 
nowo pogrążył się z zadumie.

Jeszcze wschód słońca n ie roz­
złocił nieba na dobre, a  już sy­
nowie w ładyki ze sw ym i d ruży­
nam i byli gotowi do drogi. Trzy 
grupy jeźdźców uzbrojonych w 
kusze i włócznie trzym ały rum a­
ki u pysków, a Bolko, Leszko i 
Cieszko na samym przedzie stali
i oczekiwali rodziców. Wyszli oni 
niebawem  na ganek, a synowie 
podbiegli do n ich  i do nóg im się 
rzucili. K rótkie było pożegnanie 
synów z m atką i ojcem, bo w mig 
potem trębacze na rogach zagra­
li wsiadanego. Wszyscy dosiedli 
koni.

— Jedźcie i w racajcie szczęśli­
wie! — krzyknął z ganku w łady­
ka i czapką powiał synom na po­
żegnanie, a księżna ruchem  ręki 
życzyła im szczęśliwej drogi.

Bolko, Leszko i Cieszko również 
powiewali czapkami, a ich druży­

ny, lasem  w  górę podniesionych 
włóczni, żegnały księcia i księżnę.

W wysokim częstokole rozw ar­
to bram ę. O/.wały się rogi, zastu ­
kały końskie kopyta, a  za chw i­
lę potem  dziedziniec opustoszał. 
Jeźdźcy pojechali, a. księżna z 
księciem poszli na wieżę, ażeby 
jeszcze stam tąd patrzeć za nim i 
tak  długo dopóki nie znikną w 
nieprzejrzanej gęstwie puszczy.

Zaraz na podgrodziu bracia -po­
żegnali się ze sobą i pojechali ze 
swymi drużynam i na zachód. K a­
żdy inną drogą. W pierw szym  
dniu  jeden drugiem u daw ali znać
o sobie graniem  na rogach m y­
śliwskich, ale nazaju trz  odgłosy 
trąbienia staw ały się coraz to 
cichsze i niew yraźne, aż w  pod- 
wieczór zupełnie umilkły.

Bracia ze swymi drużynam i je ­
chali teraz każdy sw oją drogą. 
Jechali długo i długo, bo dużo już 
razy słońce rozbłysło na niebie i 
zgasło, i dużo już nocy jeźdźcy 
przespali w nieprzebytej puszczy.

Często przystaw ali w drodze i 
na swych rogach myśliwskich 
grali, a potem nasłuchiw ali uw a­
żnie, czy choć n ie doleci do nich 
odgłos jakiś, który by im znać da­
wał, w której stron ie b ra tn ia  d ru ­
żyna się znajduje. A le nic, nic do 
ich uszu nigdy nie doszło prócz 
szum u puszczańskich olbrzymów.

B racia ze swymi drużynam i je ­
chali i jechali... Żywili się zwie­
rzyną. w k tó rą  puszcza obfitow a­
ła, pragnienie gasili przy k ryn i­
cach w ytryskujących z ziemi.

Drużyna Leszka podczas swej 
wędrówki natrafiła na niewielką 
rzeczułkę. Niegłęboka i nieszero- 
ka była ta rzeczułka i płynęła w 
tę sam ą stronę, w którą druży­
na na koniach zdążała. Zaraz więc 
Leszko postanowił, że od  te raz  
pojadą jej brzegiem , w tym  sa ­
mym kierunku, w jakim  ona p ły ­
nie.
C.dji.

K.S.

MUZEOM
PRZYRODNICZE

Do Muzeum Przyrodniczego W 
Poznaniu nie trudno trafić. Idzie 
się wzdłuż wysokiego i solidnego 
muru od ulicy Zwierzynieckiej, 
skręca się w prawo — tabliczka
— „Wejście do Muzeum za żelaz­
ną bramą", mija się też żelazną 
bramę i... Tuż przy zejściu ze 
schodów wpada się niemal na du­
żą i ciemną bryłę — nosorożec! 
Nosorożec wygląda, jakby szyko­
wał się do ataku, a złudzenie po­
tęguje panujący tu półmrok. Jest 
jeszdze przyczajony jaguar, są 
inne zwierzęta, — przedstawicie­
le egzotycznej fauny.
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Zagadnienie w ychow ania estetycznego jest 
dziś szeroko dyskutowane. Sztuka bowiem s ta ­
je się elem entem  w kraczającym  w e w szyst­
kie dziedziny życia współczesnego człowieka. 
Obecnie w ychow anie dzieci kładzie szczegól­
ny nacisk na spraw ę estetyki, ponieważ w ra ­
żliwość estetyczną można i należy kształto­
wać. a najlepsze rezu ltaty  osiąga się w łaśnie 
w okresie młodości.

Zasadniczym  przedm iotem  naszych rozw a­
żań będzie ro la  muzeów w  w ychow aniu este­
tycznym  dzieci. Chodzi tu  mianowicie o w y­
chowawcze funkcje, jak ie  podjęły m uzea 
współczesne w  całym świecie. Ogólnie można 
powiedzieć, iż muzea sta ły  się obecnie in sty tu ­
cjam i nie tylko przechow ującym i i opraco­
w ującym i naukow o zabytki. P rzyjęły  one na 
siebie n ie łatw ą rolę upow szechnienia k u ltu ­
ry  m. in. przez czynnie, planowo prow adzoną 
działalność popularyzatorską. W spółcześnie 
istn ieje  w praw dzie w iele możliwości pośred­
niego poznaw ania dzieł sz tuki przez fepro-

staw ieniem  na doznanie w rażeń  estetycznych, 
na pobudzenie w rażliw ości plastycznej, na 
rozwój w łasnej twórczości. K ontak t z n a jlep ­
szymi dziełami sz tuki w pływ a na wszech­
stronny  rozwój osobowości dziecka. Zapew ne 
wszystkie te cele mogą być realizow ane przez 
m uzeum  sztuki, jednakże powinno się zw ró­
cić uw agę na to, w jakim  w ieku może dziecko 
odnieść najlepsze korzyści i  odpowiednio do 
tego dozować w rażenia wizualne.

W dzieciach tkw i żywa, spontaniczna po­
trzeba w łasnej twórczości plastycznej, a m a­
low anie ulega znam iennym  przem ianom  w 
związku z rozwojem  dziecka. Szczególnie w aż­
ny jest okres późniejszy ok. 12—14 roku ży­
cia, kiedy to 'budzi się autokrytycyzm , a sam o­
rzu tny  pęd do twórczości przygasa Wówczas 
kontak t z dziełami sztuki pobudzić może tw ór­
czość w  dw u kierunkach: chęci naśladow ania, 
kopiowania już istniejących obrazów lub tw o­
rzenia w łasnych kompozycji. Bezpośredni 
kon tak t z oryginalnym i, wysokiej klasy dzie-

MUZEUM SZTUKI A DZIECKO
dukcje, film, telew izję itp., jednakże ograni­
czanie się w yłącznie do tego rodzaju kon tak­
tów  nie tylko zubaża, ale nadto -wypacza do­
znania estetyczne. Poprzestanie wyłącznie na 
w rażeniach jakie może dać reprodukcja po­
woduje, iż to, co najisto tn iejsze i niepow ta­
rzalne w dziele, uchodzi w  ogóle uwagi "wi­
dza. Aby móc korzystać z reprodukcji, odpo­
wiednio ją  uzupełniając w wyobraźni, musi 
widz posiadać doświadczenie płynące z bez­
pośrednich kontaktów  z oryginałem.

W domu rodzinnym  następu ją  pierwsze 
kontak ty  dziecka ze sztuką; są one bardzo 

■ważne, lecz nie decydujące — siłę oddziały­
w ania osłabia bowiem naw yk stępiający ży­
wość doznania. Bywa niekiedy tak, że dziecko 
nie potrafi naw et opisać obrazów, które co 
dzień widzi w domu. Istn ie ją  one jednak  w 
jego podświadomości i m ają n iew ątpliw y 
wpływ na kształtow anie się gustów przyszłe­
go odbiorcy sztuki.

W m uzeum  dzieci m ają możność oglądania 
dzieł różnorodnych, o których mówi się, że 
są „rzadkie”, „cenne”, „w artościow e”. Wów­
czas naw et te  dzieła, które dzieciom mniej 
się podobają, trak tow ane są jednak  jako w a r­
tościowe, cenne dzieła sztuki, godne uwagi
i zastanow ienia. T ak więc m uzeum  stw arza 
dzieciom dobre w arunki przeżyw ania i ak tua­
lizow ania doznań estetycznych.

Cele zw iedzania m uzeum  przez dzieci mogą 
być różnorodne, np. ludyczne (zabawowe, roz­
rywkowe), poznawcze (nauczające) — z na-

łam i sztuki pozostawia znaczny ślad w w y­
obraźni plastycznej dziecka. Siad ten może 
mieć charak ter rozbudzenia lub pogłębienia 
zainteresow ania dla plastyki, lub  też pobyt w 
m uzeum  może w płynąć na sposób m alow ania, 
czy rysowania.

Już  samo przybycie do m uzeum  znacznie 
rozszerza zakres doświadczeń dzieci. Dziecko 
chce zobaczyć coś nowego, innego i a tra k ­

cyjnego. W czasie sam odzielnego oglądania 
eksponatów  dzieci zastanaw iają się nad  w ie­
loma spraw am i, np. czy „dawniej malowano 
ładniej niż te raz”, „który obraz jest starszy”, 
„dlaczego takie są kolory a nie inne”.

W ykorzystując pow stałe zainteresow anie i 
pytania dzieci — wychowawca może przepro­
wadzić program  kształcenia umysłowego za­
równo w odniesieniu do rzeczywistości poza­
artystycznej, jak  też wiedzy o sztuce.

Bezpośrednie, „n a tu ra ln e” nastaw ienie dzie­
ci przy odbiorze dzieł sztuki, to nastaw ienie 
typu zabawowego, oraz koncentrow anie uw a­
gi na rzeczywistości przedstaw ionej w  dzie­
le. Dzieci cieszą się bogactw em  szczegółów, 
in teresu je je  treść. Gdy rozm aw iają ze sobą 
spontanicznie, albo gdy są py tane o te  sp ra ­
wy, m ów ią np. „Lubię konie, tak ie  ja k  na 
tym  obrazie”.

M uzeum może przyczynić się do w ytw a­
rzania pewnego „naw yku” korzystania z dóbr 
kulturalnych, w szczególności dzieł plastycz­
nych — m ianow icie przyczynić się do pow sta­
nia pozytywnej postaw y wobec sztuki.

We współczesnej ku lturze polskiej muzeum 
stało się czynnikiem  nieodzownym  w proce­
sie wychowawczym. Skoro wychowanie este­
tyczne zyskuje coraz wyższą rangę w cało­
kształcie oddziaływ ania pedagogicznego, o- 
czywiste s ta je  się, iż m uzeum  pow inno stać 
się jednym  z ważnych ośrodków w spółpracy 
ze szkołą i domem rodzinnym .

MAŁGORZATA SUDENIS

Muzeum Przyrodnicze w Poz­
naniu prowadzone przez Insty­
tut Zoologiczny PAN — Oddział 
w Poznaniu, jest najstarszym te ­
go rodzaju w  Polsce. Liczy sobie 
ponad 110 lat i bierze początek 
od Muzeum Przyrodniczego, Po­
znańskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk.

W jednej linii wzdłuż sali stoją 
trzy największe eksponaty, spre­
parowane tak wspaniale, że isto­
tnie wyglądają jak żywe: żubr, 
niedźwiedź brunatny i jeleń. Po 
bokach w kilkunastu gablotach: 
ryby, ptaki, zwierzęta leśne, spre­
parowanych kręgowców zebrano 
ponad 500.

Ambicją kierownictwa Muzeum 
było zebranie całego świata zw ie­
rzęcego, żyjącego w Polsce. Ryby, 
na przykład, zgromadzono wszy­
stkie. Wszystkie... poza łososiem. 
Mimo to, skoro mają być wszystkie 
powinien być i łosoś. A może któ­

raś z naszych sławnych i przekra­
czających plany połowów spół­
dzielni rybackich podarowałaby 
Muzeum okazałego łososia?

Bardzo piękna jest kolekcja 
ptaków. Tak piękna, że grupa 
jastrzębi sad gniazdem służyła już 
za model poznańskim malarzom. 
Niestety, do pełnej kolekcji sporo 
jeszcze brakuje. Na 374 gatunki 
żyjące stale w  Polsce, bądź se­
zonowo przebywające u nas, zdo­
łano zebrać do chwili obecnej — 
226 okazów.

Muzeum sąsiaduje z Poznań­
skim Ogrodem Zoologicznym. Wy­
dawać by się mogło, że sąsiedztwo 
to niezbyt fortunne, że mając do 
wyboru obejrzenie zwierząt ży­
wych albo spreparowanych zaw­
sze wybierze się żywe. Jednak tak 
nie jest. W Muzeum można zoba­
czyć to, czego nie zobaczy się w

ZOO. Na przykład gniazda os w 
przekroju.

Sąsiedztwo ZOO nie wpływa 
bynajmniej na obniżenie frek­
wencji w Muzeum. Rocznie przy­
chodzi tu ponad 80 tys. osób.

Wizyta w Muzeum, to również 
lekcja poglądowa z ochrony przy­
rody. Każdy eksponat, będący pod 
ustawą ochronną, ma zielony, 
skośny pas na tabliczce informa­
cyjnej. Prawie wszystkie ptaki 
chronią takie pasy. Niestety — 
tylko na tabliczkach. Bo w prak­
tyce nadal się zdarza, że ktoś 
wybierze jaja, ktoś inny zniszczy 
gniazdo, zastawi sidła... Rozmyśl­
nych niszczycieli naszej przyrody 
jest jeszcze wielu.

Dawniej mówiło się: wypychacz 
ptaków, zwierząt... Zawód to nie­
liczny. Były nawet w tym zawo­
dzie wąskie specjalności. Dzisiaj

wypychacza nie ma. Jest dermo- 
plastyk. Prawda. Brzmi to bar­
dziej dostojnie, naukowo...

Dermoplastyk ma w Muzeum 
pracownię odpowiednio wyposa­
żoną, może w niej spreparować 
każdego ptaka i ssaka.

Pięknym uzupełnieniem, zwią­
zanym ściśle z eksponatami są 
dwie ogromne plansze — dzieło 
poznańskiego art. plastyka MRO­
WIŃSKIEGO. Plansze te, to sche­
maty drzew rodowych: zwierząt i 
owadów. Od głównego pnia od­
chodzące pasy „gałęzie”. Czarne 
pasy oznaczają, że umieszczone 
na nich gdtunki już wyginęły. 
Sporo tych czarnych pasów...

A więc podczas najbliższego po­
bytu w Poznaniu warto zajrzeć 
na ul. Zwierzyniecką. Jest tam co 
oglądać i można się też wiele na­
uczyć.

HERBERT WIDERA
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ODPOWIEDZI LEKARZA

Pani Jadwiga Wł. z Warsza­
wy. Zez jest spowodowany 
brakiem równowagi mięśnio­
wej oka, na skutek czego linie 
„patrzenia” oczu są nie- 
równoległe, jak być powinny, 
ale zbieżne, lub rozbieżne. 
Leczenie zeza powinno roz­
począć się między pierwszym 
a trzecim rokiem życia. Jeśli 
nie podejmie się właściwego 
leczenia do szóstego roku ży­
cia wada może się utrwalić. 
Leczenie polega na okreso­
wym zasłonięciu oka prawi­
dłowego — tym  samym dzie­
cko zmusza się do „trenowa­
nia” — oka zezującego. O ile 
leczenie zachowawcze nie da 
pomyślnych rezultatów po­
wstanie konieczność zastoso­
wania zabiegu chirurgiczne­
go. Nie jest to zabieg ciężki, 
a zawsze daje dobry wynik.
Pani Irena P. z Lubcza Wiel­
kiego. Należy podać główne 
skargi i dolegliwości, oraz e­
wentualne wyniki badań do­
datkowych). krwi, moczu, 
płuc itp).
Pan Chrobot z Lasocina. Pod­
ręczniki zielarskie można ku­
pić w „Domach Książki”, lub 
antykwariatach. Żadnej cho­

roby nie rozpozna się przez 
oglądanie moczu. Badanie la­
boratoryjne moczu jest jed­
nym z licznych badań dodat­
kowych ułatwiających dia­
gnozę.

Pani Ewa Mik. z Odolanowa.
Włosy myć należy co 10 dni, 
mogę poradzić szampon „Ta- 
taro-chmielowy” lub szam­
pon „perlisty”. Po umyciu 
płukać włosy w wywarze z 
tataraku. Należy jadać dużo 
jarzyn i owoców, twarogu i 
pić co najmniej 1/2 1 mleka 
dziennie.

Pan Jan Ad. — Tomaszów 
Lub. Proszę napisać jak le­
czył się Pan do tej pory i co 
Pan jada — wówczas będę 
mogła coś Panu doradzić. 
Dieta w tych schorzeniach 
jest bardzo ważna.

Pani Antonina S. Kalwaria.
Choroba Parkinsona nie może 
być niestety leczona ziołami. 
Stałe, odpowiednie leczenie 
powstrzymuje dalszy postęp 
choroby.

Pani Karolinie L. z Gozdni­
cy i innym Czytelnikom, któ­
rzy przesłali mi życzenia z o­
kazji Świąt Wielkanocnych 
serdecznie dziękuję.
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P O Z I O M O :  i) p o d  o k n e m ,  5) o k r u t n y  z w i e r z c h n i k ,  3) n a s z  b r ą ­
z o w y  m e d a l i s t a  2 o l i m p i a d y  w  R z y m i e ,  10) p o l a n o ,  b i e r w i o n o ,  31) 
p a ń s t w o  A m e r y k i  Ł a c i ń s k i e j ,  12) t a n i e c  r o d e m  z A r g e n t y n y ,  13] 
£[los z e g a r a ,  14) s i w i z n a ,  17J z a j m u j e  s ię  o b r ó b k ą  m e t a l i ,  19) d o ­
b r a n o c k a ,  21) o b c o k r a j o w i e c  w ś r ó d  n a s z y c h  m i a s t ,  22) o r k i e s t r a  
l u d o w a ,  24) ś l e d z i o w a  „ k o m p a n i a ” , 27) g r z ą s k i  t e r e n ,  30) t y p  p o e ­
ty ,  32) o c z y s z c z a  o s k a r ż o n e g o ,  33) s z t u c z n e  u ś p i e n i e ,  34) c z ę ś ć  m a ­
s z y n y  w k s z t a ł c i e  r u r k i .  35) s p ó d  n a c z y n i a ,  3fi) r o d z a j  m o d l i t w y ,  
37) n i m f a  w o d n a  w  p o d a n i a c h  l u d o w y c h .

P I O N O W O :  1) m i e l o n a  p o t r a w a ,  2) u ż y t e c z n y  w  ł a z i e n c e ,  3] W y ­
d z i a ł  u n i w e r s y t e t u ,  4) f i g u r a  g e o m e t r y c z n a ,  5) p o m i e s z c z e n i e  r a ­
d i o w e  lu b  t e l e w i z y j n e ,  fi) z e s p ó l  p r z e d s i ę b i o r s t w  k a p i t a l i s t y c z ­
n y c h ,  7) z n a  s ię  n a  p r a w i e ,  8) s ą s i a d k a  E u r o p e j k i ,  14) o t a c z a  d o ­
w ó d c ą ,  15) k u z y n  s o k o l a ,  lfi) n a d  N o t e c i ą ,  18) k u z y n k a  t r z m i e l a i  
20) d e r k a ,  22) k r ó j  c z c i o n e k ,  23) p o d o b i z n a ,  w i z e r u n e k ,  25) d o -  
c z ą t k o w a ,  z a z w y c z a j  o z d o b n a  l i t e r a ,  2fi) k o j a r z y  s i ę  z  40 r o z b ó j ­
n i k a m i ,  28) l u k  w s p a r t y  n a  d w ó c h  f i l a r a c h ,  29) n a j s t a r s z y  w  d a ­
n y m  g r o n i e ,  31) r o z ś m i e s z a  p u b l i c z n o ś ć  c y r k o w ą , ,  32) m i a s t o  n a d  
R o d a n e m .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  l o - d n i o w y m  o d  d a t y  
u k a z a n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  Ko­
p e r c i e  l u b  p o c z t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  72” . D o  r o z l o s o w a n i a  2 

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  
R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  66

P O Z I O M O :  w z r o s t ,  ś l i m a k ,  r e p e r k u s j a  . o w a c j a ,  s e r c e ,  a r k a d a ,  
p r a w d a ,  k o n t a k t ,  a r m a t o r ,  t u r b a n ,  s z k r a b ,  a l a s z ,  p r e m i a ,  p r e i e K -  
t u r a ,  d o c e n t ,  r e t m a n .

P I O N O W O :  f l o w e r ,  e m o c j a ,  o k r a s a ,  s z p a r a g ,  w e r t e p ,  o o s e r w a -  
t o r ,  t r a t w a ,  k o n t r a h e n t ,  D i a n a ,  r e m i z ,  s z a r u g a ,  t r a p e r ,  N a n K i n ,  
s z p a d a ,  K ie l c e ,  a l i a n t .

Z okien plebanii, skąd  dbał o moralność 
swoich parafian  proboszcz mógł widzieć tę 
drogę, jak  na dłoni, mógł również z niejaką 
ścisłością określić, ile w  roku przyszłym u­
dzieli ślubów. I komu. Wystarczyło stwierdzić, 
że ten czy inny młodzian „uczęszcza” na pro­
menadę stale z jedną i tą  sam ą panną. W 
języku potocznym oznaczało to, że „on z m ą 
chodzi”, a to z kolei rozumiano powszechnie, 
jako zapowiedź małżeństwa, w  najgorszym zaś 
razie, jako niezawodny objaw  miłości. Dla­
tego dopatryw ano się go właśnie w  chodze­
niu, nie zaś w staniu, w siadywaniu, ani w  
żadnej innej odmianie pozycji ludzkiego cia- 
)n — w Radoliszkach nikt się nad tym me 
zastanaw iał, a już z pewnością, nie myślał 
o tym  podczas swej pierwszej przechadzki do 
Trzech G ruszek z M arysią pan Sobek.

Myślał tylko i wyłącznie o pannie Marysi,
o tym, że jest uboga, ale bardziej w ykształ­
cona i bardziej obyta, że ładniejsza jest też 
na pewno i że takiej żony nie powstydziłby 
się urzędnik państwowy, naw et zawrotnie wy­
sokiej rangi. Myśli zaś swoje w yrażał cichu- 
sieńkim brzdąkaniem  na instrum encie (lubił 
tak właśnie nazywać swoją mandolinę) melodii 
modnego tanga: Czy pokochasz m nie kiedyś 
Lolito. z wszystkich kobiet, w ybrana kobi­
to”.

Niestety, panna Marysia, chociaż rozumiała 
subtelną aluzję tanga, chociaż domyślała się 
intencji wirtuoza, chociaż odczuwała pewną 
wdzięczność za to wyróżnienie, nie mogła po­
dzielić nastro ju  partnera. Umyślnie poszła z 
panem  Sobkiem na spacer, by się rozerwać, 
by przekonać sam ą siebie, że oprócz pana 
Leszka są inni na świecie. Przekładała też so­
bie. że Sobek jest zacnym chłopakiem, że me 
powinna stronić od niego, że byłby dla niej 
odpowiednim mężem. Nawet idealnym. Nie 
nił. nie robił aw antur, nie rozbijał się na mo­

tocyklu, a g runt: odznaczał się wyjątkową 
stałością. Nie tak, jak  inni!... Cóż z tego, że 
nie jest zbyt inteligentny, że ma proste m a­
niery. To jeszcze nie przynosi ujmy...

Na nic wszakże nie zdały się nieodparte a r ­
gumenty, na nic najlepsza wola, na nic spa­
cer, który zakończył się dopiero o księżycu, 
na nic rom antyczny nastró j, upiększony m u­
zyką i rozmowy. M arysia powróciła do domu 
zniechęcona, sm utna i zdecydowana, już nig­
dy więcej ani z panem  Sobkiem, ani z nikim  
innym  do Trzech G ruszek nie chodzić.

W nocy śnił się jej straszny sen. Widziała 
siebie i młodego Czyńskiego. Jechali m oto­
cyklem z szaloną szybkością, uciekali przed 
pożarem, k tóry wciąż ich doganiał. Nagle 
otworzyła się przed nimi przepaść, spadli 
na kam ieniste dno... I  było wiele krwi, a on 
powiedział:

— Przez ciebie umieram.
Ona czuła, że też um iera i zaczęła wołać 

ratunku .
Gdy otworzyła oczy i oprzytom niała ze 

snu, zobaczyła pochyloną nad  sobą panią 
Szkopkową.

— Sen mara! Bóg wiara! — mówiła. — 
Co ci się śniło, żeś tak  krzyczała?

W pierwszej chwili M arysia chciała opo­
wiedzieć swój sen, lecz przypomniawszy so­
bie, że pani Szkopkową um ie sny tłumaczyć, 
wolała zamilczeć. Może sen oznaczał coś 
nieprzychylnego dla pana Czyńskiego, którego 
pani Szkopkową i tak  n ie lubiła. Gotowa 
by przy okazji powiedzieć mu coś przykrego.

— Krzyczałam?... Sama nie wiem, dlaczego
— powiedziała Marysia. — Może i śniło mi 
się coś. Sny tak  łatwo się zapomina.

M arysia jednak nie zapomniała. Nazajutrz, 
gdy ujrzała konie z Ludwikowa i pana Lecha 
na bryczce, aż wzdrygnęła się. Przekonana 
była, że tym razem  wstąpi.

mogła zauważyć że tw arz mu zeszczuplała, 
zm izerniała, i nabrała jakiegoś niem al po­
nurego zaciętego wyrazu.

— Może spotkało go coś złego? — zaniepo­
koiła się i zaraz skarciła siebie za ten nie­
wczesny niepokój: — Jak im  praw em  i po co 
tym się przejmuje!?...

W końcu ogarnęła ją apatia. Nie zryw ała 
się już na odgłos turkotu, tętentu, czy w ar­
kotu motoru do okna, starała się w ogóle 
tego nie słyszeć.

I kiedy już zresztą straciła nadzieję — sta ­
ło się.

Był to dzień dwudziestego czwartego czer-

Myliła się i tym razem. Po papierosy przy­
słał stajennego! Stajennego!

Widocznie z uporem  unikał widzenia się 
z nią. Dalszy toieg wypadków potwierdził 
to w zupełności. Nie było dnia, by nie przy­
jeżdżał do m iasteczka lub przez miasteczko. 
Czasem bryczką, czasem konno, a najczęś­
ciej motocyklem. W zeszłym roku nigdy tak 
często nie bywał. Teraz widocznie robił to 
na złość Marysi, lub z jakichś innych powo­
dów, których nie umiała dociec.

Ilekroć byl bez okularów motocyklowych,
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Rozmowy z czytelnikami
WAWRZYNIEC J. — Wierzbica

Dzieli się z Redakcją sw ym  nie­
zadowoleniem z powodu dyskusji 
na tem at dogm atu Trójcy Świę­
tej w  rozmowach z  C zytelnika­
mi. „Świadków Jehow y” którzy
— w oparciu o Pismo św. — s ta ­
ra ją  się podważać ten dogmat, 
nazywa „straszliwym i here tyka­
m i” i  uważa, iż nie m a ją  oni n a j­
mniejszego pow iązania z chrze­
ścijaństwem . Przy okazji prosi, 
abyśmy ich  listy wrzucali po  p ro ­
stu  do ikosza i zaniechali te j dy­
skusji.

Panie W awrzyńcu, jeśli czyta 
P an  każdą „Rodzinę”, to  wie P an  
dobrze jak ie  je s t nasze stanow i­
sko w tej spraw ie. Tłum aczyli­
śmy kilkakrotnie, że dogm at o 
Trójcy Świętej jest najstarszym  
dogm atem  Kościoła Powszechne­
go. Został on zdefiniow any i  p rzy­
jęty nieomal przez cały Kościół 
w IV w ieku na dwóch Soborach 
Powszechnych, tj. w Nicei i K on­
stantynopolu. Nie mniej, jednak, 
podobnie jak  w tedy, tak  przez ca­
łe  wieki istn ienia Kościoła, dog­
m at ten znajduje przeciwników'.

W wieku XVI an ty tryn itarze  
wypędzeni z Ita lii znaleźli u nas 
schronienie i pozyskali sporo w y­
znawców; naw et mocnych teolo­
gów polskich. W dużym  stopniu 
przyczynili się oni do rozsadze­
nia od w ew nątrz dość silnego i 
licznego w M ałopolsce i na Litw ie
— Kościoła Reform owanego (Kal­
wińskiego). Później, w  wieku 
XVIII i początkach XIX  wieku, 
doktrynę an ty try n ita rn ą  podtrzy­
myw ali polscy filozofowie relig ij­
ni.

Jest spraw ą niezm iernie zasta­
naw iającą, że niektórzy współcze­
śni w ybitni teologowie rzym sko­
katoliccy w ydają się podważać w

swych artyku łacn  dogm at tryn i- 
tarny . K ongregacja D oktryny 
W iary była zm uszona udzielić im 
kanonicznego upom nienia. I tak  
napom nienie otrzym ali: O. H ul- 
bosch za a rty k u ł p t. „Jezus znany 
jako  człowiek, a uznany za Sy­
na Bożego”, O. Schillebeeckx za 
to, że domaga się rew izji dogm a­
tów chrystologicznych, O. Schoe- 
nenberg za negowanie fak tu  i- 
stnienia Chrystusa jako Syna Bo­
żego od wieków, czyli przed 
wcieleniem ; O. Sm ulders, profe­
sor na wydziale teologicznym w  
A m sterdam ie za następujące 
sform ułowanie, zaw arte  w  p ro­
ponowanym  przezeń w yznaniu 
w iary: „W ierzę w Jezusa czło­
w ieka zrodzonego z M aryi, k tó re ­
go da ł nam  Bóg”.

K ongregacja doktryny W iary o- 
p rac owa} a w  tej spraw ie dek lara­
cję m ającą zabezpieczyć w iarę 
przed błędam i dotyczącymi Ta­
jem nicy W cielenia Syna Bożego. 
Błędy te  — stw ierdza dek lara­
c ja  — ostatnio zaczęły pojawiać 
się w  środow iskach katolickich i 
podw ażają bóstwo Jezusa C hry­
stusa. W edług opinii niektórych 
teologów katolickich nie można 
znaleźć dowodów w Piśmie św. 
na uzasadnienie dogm atu o istn ie­
niu  Syna Bożego od wieków tj. 
równorzędnie z  Bogiem Ojcem. 
Objawienie Boże, według tych 
teologów, nie określa też w yraź­
nie praw dy o odwiecznym istn ie­
niu Ducha Świętego jako osoby 
oddzielnej od Ojca i Syna.

W św ietle wypowiedzi współ­
czesnych teologów rzym skokato­
lickich (a także w ybitnych teolo­
gów protestanckich) zaczynają się 
chwiać podstawy dogm atu o T ró j­
cy Świętej, i kto wie, czy kiedyś 
nie dojdzie do innego, bardziej

nowoczesnego zinterpretow ania 
tego dogmatu. D latego nie może­
m y odrzucić z pogardą an ty try - 
n itarnych  poglądów innych w y­
znań, lecz staram y się spokojnie 
z nimi polemizować.

Pozdraw iam y
TADEUSZ BANDURA
— BYDGOSZCZ

Z apytuje: „Na jak ie j podstaw ie 
ks. E. B. tak  apodyktycznie i a u ­
torytatyw nie orzeka, że święcenia 
kap łańsk ie  są ważne n a  całe ży­
cie i w  żadnym  w ypadku nie 
można ich  pow tarzać, skoro  w  
W aszym rozum ieniu — C hrystus 
Pan nikom u nie udzielił daru  n ie­
omylności? A przecież w Ew an­
gelii Chrystus Pan w ielokrotnie 
obiecywał Apostołom Pocieszy­
ciela „Ducha p raw dy”, k tóry  m iał 
ich nauczyć „wszelkiej p raw dy”. 
Czy nie je s t to  jednoznaczne z 
obietnicą daru  nieom ylności?”

Proszę Pana, w ydaje się nam , 
iż pomieszał P an  dw a pojęcia. 
Czym innym  są święcenia k a p ­
łańskie, a czym innym  praw da o 
nieomylności Apostołów i ich n a ­
stępców. S akram ent kapłaństw a, 
według katolickiej teologii, jest 
jednym  z trzech sakram entów , 
które w yciskają na duszy chrze­
ścijanina n iezatarte  znamię, 
charak ter niezm azalny. I dlatego 
k to  raz został ważnie wyświęco­
ny na kapłana, ten  przez całe ży­
cie zatrzym uje charak te r kap łań­
stwa. I choćby porzucił s tan  k a p ­
łański, przeszedł do życia św iec­
kiego, to  jeśli zechce ponownie 
wrócić do te j Bożej, służby, nie 
musi być ponownie święcony. Nie 
jest to  m o’e apodyktyczne tw ie r­
dzenie, lecz tak  naucza Kościół 
Powszechny. Co się  tyczy daru  
nieomylności, to w  naszym  ro­

zum ieniu, daru  tego n ie  otrzym ał 
n ik t z ludzi żyjących n a  ziemi. 
Nieomylnym jest ty lko Bóg. a  
d a r  ten związany je s t ściśle z na­
tu rą  Bożą. N atom iast każdy czło­
w iek je st ze  sw ej n a tu ry  stw o­
rzeniem  omylnym. G dyby daru  
nieomylności udzielił Bóg lu ­
dziom. wówczas m usiałby zm ie­
nić ich n a tu rę  i uczynić j§  n a tu rą  
Bożą. Słowa o nauczeniu przez 
Ducha św. „wszelkiej p raw dy” nie 
są  równoznaczne z udzieleniem 
im  daru' nieomylności. Po tw ier­
dza to doświadczenie, gdyż Apo­
stołowie, po-zesłaniu Ducha Świę­
tego, różnili się w  poglądach na 
spraw y ważne. Znana jest prze­
cież kontrow ersja  m iędzy św. 
P iotrem  i św. Paw łem , z której 
apostoł Paw eł wyszedł zwycię­
sko. Znane są  także błędy dok try ­
nalne n iek tórych  papieży, b isku­
pów, kapłanów  i świadczą n a j­
wymowniej, o ich  omylności. W 
oparciu o Pismo św. w  żaden 
sposób nie można udowodnić 
przyw ileju nieomylności. Stąd ta ­
kie różnice między różnym i w y­
znaniam i chrześcijańskim i.

Pozdraw iam y
LESZEK Z CIESZYNA

Dziękujem y za p iękny wiersz 
na tem at m ałżeństw a i rodziny 
jako trw ałej insty tucji w ycho­
wawczej. Podzielamy w  pełni po ­
glądy P ańsk ie zaw arte w  poezji 
nam  przysłanej. Wiersza w ydru­
kow ać nie możemy, gdyż jego fo r­
m a jest jeszcze nieco p rym ityw ­
na. Radzimy, aby Pan kształcił 
się w tej dziedzinie, gdyż talent 
otrzym any od Boga należy pie­
lęgnować. szlifować, udoskonalać 
jak  drogocenny k le jno t. O brazek 
nam alow any własnoręcznie, a 
przedstaw iający dw ie drogi ży­
cia, jest także ładny. U baw ił nas 
szczególnie, ale i przerazi! trochę, 
gruby diabeł siedzący z widiami 
w środku ko tła  ziejącego ogniem.

Pozdraw iam y 
Ks. E. B.

wca. Od rana w sklepie był duży ruch, jak  
zawsze w dniu im ienin księdza proboszcza: 
kupowano laurki. Dzieci szkolne, z ochronki, 
z przytułku, terc jark i i inne. Dopiero koło 
dziewiątej uspokoiło się i m iała czas zejść 
do piwnicy po w yroby tytoniowe, by  cho­
ciaż kilka paczek ułożyć na wystawie. Wzię­
ła je  do fartuszka i po strom ej drabince w e­
szła na górę. Odwróciła się i krew  uciekła 
jej do serca: o dwa kroki przed n ią  stał on.

Nie wiedziała, czy w ydobył się z jej ust 
okrzyk, nie wiedziała, że z fartuszka posypa-

A potem ktoś wszedł do sklepu i odsko­
czyli od siebie półprzytomni.

K lient posądził ją  na pew no o zaczadzenie 
lub o u tra tę  orientacji. Nie mogła pojąć o 
co mu chodzi, nie um iała obliczyć należności. 
Gdy wreszcie wyszedł z pakunkiem , sam a w y- 
buchnęła śm iechem :

— Zupełnie zgłupiałam ! Co ja  mu dałam  
zam iast papieru  kancelaryjnego! Boże! Niech 
pan spojrzy!

W skazywała na rozłożone na ladzie n a j­
rozmaitsze przedm ioty i  śm iała się. śm iała,

ły się na ziemię pudełka papierosów. W ie­
działa tylko, że św ia t się kręci w szalonym 
nieprzytom nym  tempie, i że upadłaby n a  pe­
wno. gdyby nie to, że on trzym a ją  mocno, 
przytuloną do siebie.

Ile razy później usiłow ała chwila po chw i­
li, m gnienie po m gnieniu odtworzyć w swo­
jej pam ięci to wielkie, to cudowne zdarze­
nie — nie um iała. P am ięta ła tylko ostre, 
jakby  gniew ne spojrzenie jego czarnych o- 
czu, a potem niem al bolesny uścisk i bezładne 
słowa, których wówczas nie rozum iała, lecz 
których treść zdawała się bezpośrednio w le­
wać do jej krwi.

nie mogąc pow strzym ać tego radosnego śm ie­
chu. Coś w niej drgało, coś trzepotało. Coś 
zrodziło się do życia, nowego, wspaniałego, 
jasnego, uskrzydlonego, jak  w ielki b iały ptak.

Czyński sta ł nieruchom o i w patryw ał się 
w nią z zachwytem. N apisał jej kiedyś w  de­
peszy, że uważa ją  za najp iękniejszą dziew ­
czynę... Teraz jednak  była tak  piękna, jaką 
jej jeszcze nie widział.

—A to ładnie! Bardzo ładnie — mówiła. — 
Przyjeżdżać ty le razy i n ie  w stąpić do mnie! 
Myślałam, że się pan obraził.

(33) fc.d.n.)
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S k ł a d ,  ł a m a n i e :  P Z G  R S W
„ P r a s a ” ,  W ' a r s z a w a ,  AK J e r o z o ­
l i m s k i e  125/127. D r u k :  Z a k ł a ­
d y  w k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „ P r a ­
s a ” , W a r s z a w a ,  u l.  O k o p o w a  
S8/r>. A-74. Z a m .  1333.

Zd jęcia  i R- Kłosiew ics, A rch iw um  
JC l. La V ie  CaihołiQue.
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PRZYMIERZE ROGA Z LUDEM
„Było to w trzecim  m iesiącu od wyjścia synów Izraela  z 

Egiptu, w tym samym dniu przybyli Izraelici na pustynię Synaj. 
W yruszyli z Refidim, a po przybyciu na pustynię Synaj rozbili 
obóz na pustyni. Izrael obozow ał tam naprzeciw  góry.

M ojżesz w stąpił w tedy do Boga, a Jahw e zaw o ła ł na niego  
z góry i pow iedział: Tak powiesz domowi Jakuba i to oznaj­
misz synom Izraela: W yście w idzieli, co uczyniłem  Egiptowi, 
jak  niosłem  was na skrzydłach orlich i przyw iodłem  was do 
mnie. Jeśli pilnie słuchać będziec ie  głosu mego i strzec m o­
jego przym ierza, będziec ie szczególną m oją w łasnością po­
śród wszystkich narodów, gdyż do m nie należy ca ła  ziem ia. 
Lecz wy będziec ie mi królestwem  kapłanów  i ludem świętym...

... Ja jestem  Jahwe, twój Bóg, którym cię w ywiódł z ziemi 
egipskiej z domu niewoli.

Nie będziesz m iał bogów innych obok mnie! Nie będziesz  
czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na nie­
bie wysoko, ani tego, co jes t'n a  ziem i nisko, ani tego, co jest 
w w odach pod ziem ią! N ie będziesz się k łan ia ł przed mmi

i nie będziesz im służył, poniew aż Ja Jahwe, twój Bóg, jestem  
Bogiem  zazdrosnym , który karze występek ojców  na synach 
do trzeciego i czw artego pokolenia, okazuję zaś łaskę, aż do 
tysiącznego pokolenia tym, którzy mię m iłują i strzegą moich 
przykazań.

Nie będziesz w zyw ał im ienia Boga twego, Jahwe, do 
czczych rzeczy...

... Pam iętaj o dniu szabatu, aby go uświęcić. Sześć dni bę­
dziesz pracow ać i wykonywać wszystkie twe prace. Dzień  
zaś siódmy jest szabatem  ku czci twego Boga, Jahwe...

... Czcij ojca twego T m atkę twoją, abyś długo żył na ziem i...
N ie będziesz zabijał.
Nie będziesz cudzołożył.

Nie będziesz kradł.
Nie będziesz m ówił przeciw  bliźniem u twem u jako  świadek  

kłam stwa.
N ie będziesz pożądał domu bliźniego twego. Nie będziesz  

pożądał żony bliźniego twego... ani żadnej rzeczy, która na­
leży do bliźniego tw eg o” (W yjścia, 19,1— 6; 20,1— 17).


